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M O R A L N O Ś Ć .

D ru g i w yją tek  z d z ie ła  fra n cu zk ieg o :  N a u k a  p o z n a 
n ia  s ie b ie  sa m e g o  a lb o  p o szu k iw a n ia  źr.zódttj-^  
m o ra ln o śc i, p r z e z  J. A b b a d i e . ■*'

  •

Z C Z Ę Ś C I  Iszey.

R O Z D Z I A Ł  III. O Człowieku, uw ażanym  
p o d  względem  p rzyro d zen ia  i obszernych  
jeg o  pow inności.

Nasze powinności płyną z natury , nie zaś 
z wychowania, jak niektórzy utrzymują. A żeby 
się o tem przekonać, dosyć jest przypuścić dwie 
zasady: pierw szą : że my naturalnie siebie samych 
kochamy , będąc czułemi na roskosz , nienawi
dząc złego, życząc dobra i mając staranie o swo
je własne zachowanie; drugą : że z tą  skłonno
ścią do kochania siebie, natura dała nam rozum 
do postępowania. Kochamy siebie: jestto prawda 
rzeczywista. Natura uczy nas użycia tego rozu
mu, do kierowania miłością siebie; wypływa to 
z zasad tey ostatniey: albowiem jest rzeczą nie
podobną, ażebyśmy mogli siebie prawdziwie ko
chać , i nie szukać wszelkiego światła do znale
zienia tego, co dla nas jest przyzwoitem.

Ponieważ natura, każe nam szukać naszego 
dob ra ; wynika ztąd: że człowiek jest z natury  * 
bez powinności i bez prawa. Trzeba się zgodzić.- 
na różnicę istotną, jaka zachodzi między dobrem  
i z łe m  m orałnem . Ponieważ pierwsze gruntu-

iDzień, yyilen. L it. A/ad. T. IV , 1829 jfs Ę
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je się na posłuszeństwie prawu rozum ney natu
ry, drugie-, na jego zgwałceniu.

Praw o to natury w  powszechności, może sie 
dzielić na cztery inne, które są jego szczegńl- 
nemi rodzajami; to jest: na prawo w strzem ięźli
wości, któće każe nam unikać wszelkich zbyt
k ó w  i rospusty, ruynującyeh nasze ciało, i przy
noszących uszczerbek naszey duszy ; na prawo  
sprawiedliwości, które nam nakazuje oddać każ
dem u, co do niego należy i postępować z każdem  
tak, jakbyśmy sobie życzyli; ażeby z nami postępo- 
wano;na prawo umiarkowania,które nam zabrania 
zemsty, dla tego, iż się jey zawsze dopuszczamy 
z w łasną szkodą; i że szanować w  tern prawa  
boskie, jest to mieć staranie o siebie samych- na- 
koniec na prawo dobroczynności, które nam na
kazuje dobrze czynić drugim.

R zeczą jest pewną, że nieśmiertelność czło
w ieka stanowi doskonałość, pewność, i rozległość 
tych czterech rodzajów prawa. Człowiek, który 
siebie zna jako istotę nieśmiertelną; nie będzie 
nigdy zakładał swego celu w roskoszach, przez 
Stw órcę  natury przywiązanych do tego, co za
chowuje jego ciało. N ie  chcemy czynić krzywdy  
drugim, nie tylko d la teg o ,  że się lękamy o d w e
tu  niesprawiedliw ości w  tern życiu, ale i dla teco, 
że się obawiamy zgotować przez to dla siebie w ie
czną zgubę. Ten , który jest zajęty swoją goduo- 
ścią naturalną, który ją wynosi w yżey  nad w s z e l 
kie  obelgi, nie chcąc jednakże robić dla siebie za- 
dow olnienia  z uszczerbkiem chw ały  boskiey; za
led w ie  uczuje nieukontentowanie , jakimbykol- 
w iek  sposobem z nim postępowano. Nakoniec, je
żeli  to obcowanie naturalne i doczesne, które my



mamy z innemi ludźmi w  towarzystwie , może 
sprawić jakąś życzliwość i sprzyjanie między na
mi , wzrastające podług stopnia doczesnego ob
cowania, które z niemi mamy, jakichże pobudek 
miłości i dobroczynności nie znaydziemy w wy
obrażeniu towarzystwa wiecznego, w którem po
winniśmy lub możemy z niemi pozostać?

Tak  więc, p rawo naturalne,  jest w człowie
ku : lecz doskonałość i rozciągłość tego p rawa  
jest w człowieku nieśmiertelnym. Zresztą te czte
ry rodzaje prawa, są tem,  co my nazywamy pra
wem naturaluem, które jest naydawnieysze, nay- 
powszechnieysze, nayistotnieysze ze wszystkich, 
i fundamentem innych. .Test ono naydawnieysze; 
albowiem miłość nas samych i rozum poprzedza
ją w nas Wszelki rodzay skłonności i praw. Jest 
6no naypowszeclinieyśze; a lbowiem wiele było 
ludzi,  którzy nie słyszeli o prawie objctwiónem, 
ale żaden człowiek nie przyszedł na ten świat  
bez tego prawa , które go nakłania do szukania 
prawdziwego dobra. .Test ono nayistotnieysze, 
dla tego, iż nie jest, ani p raw em żydowskiem, ani 
prawem chrześeijariskiem t y l k o a l e  p raw em  
człowieka; nie tylko ono należy do prawa czyli 
raczey Ewangeli i ,  ale do natury,  w  jakimkolwiek 
znayduje się stanie. Słowem: jest ono fundamen
tem wszelkich p raw  innych.

Wszystkie  inne prawa,  są tylko prawem na
tury  odnowionern, i zastośowanem do pewnych 
krajów,  w których się ludzie zUaydują. Znaydu-  
jemy prawo natury w  tem prawie,  które  Bóg 
dał  pierwszym naszym rodzicom. 1’rawodawca 
przypuszcza w niemi , że człowiek kocha siebie 
samego:  albowiem prawo jego gruntuje się nat



obietnicach i groźbach. Przedstawia mu dobre  
i złe;  oświeca go, ażeby poznał jedno i drucie; 
zachęca do wdzięczności, k tórą  sama natura p rze
pisuje. Pan  Bóg,domaga się hołdu za tyle łask, któ
re  mu wyświadcza ; a ten hołd zależy na po
wstrzym aniu się od jedzenia owocu z pewnego 
drzewa ; przepisuje powinność zachowania się: 
wtenczas k ied y  z jesz  um rzesz. Jako też pra
wo sprawiedliwości: albowiem cóż może bydź 
sprawiedliwszego, jak ustąpić dla S twórcy pano
wania nad jego dziełami, i nie chcieć używać ich 
bez niego. Jestto więc prawo natury, zastosowa
ne do stanu, w  jakim się wówczas Adam znay- 
dował. W  sarney rzeczy, nie można było jemu za
braniać, ani używać bogactw, gdyż te niebyły mu 
znajome; ani bluźnić przeciw Bogu, gdyż tylko 
co zaczynał go błogosławić ; ani odpoczywać je
dnego dnia w tygodniu, kiedy on każdego dnia 
odpoczywał; ani zabijać bliźniego, gdyż żadnego 
nie by ło ;  ani dopuścić się cudzołóstwa, kiedy 
była  jedna kobieta; ani pożądać cudzey własno
ści, gdyż wszystko do niego należało; ani mówić 
fałszywego świadectwa, gdyż chyba przeciw so- 
bieby świadczył.

Lecz, gdy się ludzie na ziemi rozmnożyli, gdy 
stan swóy zmienili;Bóg niekiedy odnawiał prawo 
natura lne  i dawał je ludziom pod innym kształ
tem: ponieważ powinno było bydź zastosowane 
do okoliczności, w  jakich się znaydowali.

Dla tego więc niepotrzeba mniemać, że kiedy 
się mówi o dziesięciorgu p rzykazań , iż ono 
zamyka prawo natury ; że ono zamyka zasady 
proste i ogólne prawa naturalnego, które powin
no kierować wszystkiemi ludźmi. W yznasz, że
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Dziesięcioro Bożego przykazania jest prawem  na- 
tu ra lnem , odnowionem i napisanem dla żydów; 
lecz jest takoż i to pewna, żc ono jest prawem 
iiaturalnem do stanu, wr jakim Izraelici się znay- 
dowali. Oto są uwagi, k tóre nam nie dozwalają o 
tern wątpić.

1. Izraelici byli uw olnieni z niewoli egip- 
skiey. Prawodawca korzy ta z tego dobrodziey- 
stwa, ażeby ieli nakłonić do winnego dla siebie 
posłuszeństwa: J a m  je s t  P a n  Bóg tw ó y , k tó 
ry m  cię w yw iódł z ziem i egipskiey  , z dom u  
niewoli. N ie będziesz m iał. i t. d. Rzecz jest w i
doczna, że ta pobudka nie ma mocy nad sercem 
ludzi, którzy nie mieli żadnego w tem uw oln ie 
niu udziału. N a n ie s i e  nie przyda utrzymywać, 
że, jeżeli wszyscy nie mieli udziału w uwolnieniu 
doczesnem Izraelitów , duchownie byli uw olnie
ni z niewoli grzechu. Myśli mistyczne, dobre mo
gą bydź w nauce, nigdy zaś w przykazaniach na
kazujących posłuszeństwo, k tóre zamykają się w 
bardzo krótkich i właściwych wyrazach. Prócz 
tego, ileż to jest narodów, którym Bóg dał ró -  
w neż prawo naturalne, jak i drugim, a które n i
gdy nie słyszały o uw olnieniu  Izraelitów przez 
Moyżesza , i które następnie n ie  mogą znaydy- 
wać podobieństwa uwolnienia duchownego.

2. Izraelici będąc na puszczy, gdzie pili w o
dę i jedli mannę, nie potrzebowali przykazow 
nakłaniających do wstrzemięźliwości i do unika- /  
nia pijaństwa i zbytków stołu. Jestto jedyna 
przyczyna, dla czego praw odaw ca w przykaza
niach swoich , nie zabrania tego rodzaju nie- 
wstrzemięźliwości, który zawsze uchodzi tu za 
bardzo główny występek.
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aię za swoje grzechy, nic zdawali się bydź prze* 
ciętymi zewnętrznie i przez tłumaczenie, jak u -  

trzymują po szkołach, z powodu występku Cha
ma, który odkrył hańbę oyca swego i został u- 
karany przeklęstwem  prorockiem, zapowiadaja- 
cem ruinę dla potomstwa Kanaana, syna tego 
bezbożnego człowieka. N ie  można temu zaprze
czyć , że w  dziesięciorgu Bożego przykazania , 
znayduje się w  piąłem przykazaniu wyraźna do 
tego a l lu zy ą  w  tych wyrazach: C zciy  Oyca tw e 
go  i M a tk ę  twoję, a ie b y  dni tw o je  b y ły  p r z e 
dłużone nu ziem i, k tó rą  P a n  B óg  d a ł  tobie  
na  m ieszkanie.  Rzeczą jest pew ną, ze tu przez 
ziemię nie potrzeba rozumieć ziemi w powsze
chności , ale tę ziemię, która była dana Izrae
litom. Co widocznie sic okazuje z tych wyrazów,  
k tó rą  ci P a n  Bóg d ą ł  na mieszkanie.  Myśl nie
w ątp liw a  prawa jest ta; że powinniśmy unikać 
występku Chama, który był dla pokolenia nie
bezpiecznym, i starać się otrzymać przez sprawo-  
łyanie się lepsze błogosławieństwo boskie, które 
może nas utwierdzić w posiadłościach.

4. N iew ątp liw ą  jest rzeczą, że natura uczy  
nas poświęcać usłudze boskiey część naszego życia: 
gdy bowiem wszystkie momenta naszego Życia 
mamy od Boga, wdzięczność i sprawiedliwość w y 
magają p0 n a s , ażebyśmy poświęcili choć kilka 
ch w il  na modlitwę; lecz zachowywać dzień sió
dmy i rozciągać takowe zachowanie aż do Zwie
rząt, ma więcey związku z położeniem, w  jakiem 
się ten lud znaydow ił.  Bóg chciał, ażeby czło-
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wielt n ie  zapomniał  o dobrodzieys twie  s t w o rz e 
nia, ażeby nie za n ie dbyw ał  obchodzić święta  u s t a 
nowionego, na uwieczn ienie  pam ią tk i  tego w i e l 
kiego wydarzenia .

Ze wszystkich  cech p r a w a  dziesięciorga przy
kazań widzieć  można,  iż ono w niczeni  się n ie  
r ó ż n i  od p ra w a  przyrodzonego; ani  co do swojey 
t reśc i ,  ani  c o  do p ie rw szych  zasad, ale tylko co 
do sposobu i rozciągłości ,  zas tosowaney do s tanu  
i pot rzeb ludu Izraelskiego.  Jes t  to rzeczą w i d o 
czną,  że wie lkie  pobudki ,  na k t órych się p rzy k a
zania tego p r a w a  wspierają;  są: b łogos ławieństwo  
i p rz ek lęs two docześne,  użyte  przez Naywyższe-  
go P r a w o d a w c ę ,  jako środek nakłania jący do po 
s łuszeństwa ; chociaż mógłby  zagrozić ludzio m 
karami  wiecznemi ,  przeznaczonemi  dla z łych lu 
dzi; a dla zachowujących jego prawo zapow ie
dzieć wieczne  i szczęśl iwe życie. Z k ą d  to pocho
dzi ,  że P a n  Bóg nie u ży w a  tych potężnych p o b u 
dek,  ty c h  s t ra sz ny ch  p rz edm io tó w ,  a lbo je t y l 
ko daje poznać w  sposobie bardzo n i e p e w n y m  
w t e n c z a s ,  k iedy u ż y w a  całey mocy w  swoich o- 
b ietn icach wie lk ich  dób r ,  i w zagrożeniach w ie l -  
k iemi  nieszczęściami cielesnemi? Oto dla tego, iz 
s tosował  p ra w o  swoje do s tanu,  w  jakim się l u d  
Iz rae lsk i  w o w e  czasy znaydo u  ał,  n im  czas ob
jawien ia  życia i nieśmiertelności  szczęś l iwcy w  
Jezusie  .Chr- stusie nie przyydzie ,  k tó ry  między 
i nnem i  cha ra k te ram i  swego boskiego powołania ,  
m ia ł  mieć takoż w y r a ź n y  i obfi ty ch a ra k te r  ob
jawienia .
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R O Z D Z I A Ł  VI.  O rozciągłości p ra w a  na
turalnego  , zawartego w E w a n g e li i , d la
człowieka nieśmiertelnego.

Jeżeli prawo moyżeszowe, jest prawem natu- 
ralnem, zastosowaniem do stanu człowieka śmier
telnego, a w  szczególności do stanu Izraelitów; 
Ew angelia  jest p raw em  naturalnem  zastosowa- 
nem do stanu człowieka nieśmiertelnego.

To się pokazuje bardzo jasno z ducha obudwu 
tych ustanowień. W  praw ie moyżeszowem, Bóg 
pokazuje się w postaci groźney: burzący m ury, 
roztwierający przepaści z&mi, zapalający góry o- 
gniem z nieba spuszczonym; a to wszystko, aby 
zagrozić ciału svyemi sądami; albo wykonać w y
roki swojey sprawiedliwości nad znikomą natura: 
ale w nowem ustanowieniu udzielania łaski, w i
dzimy ożywionych duchem boskim , pogardza
jących gwałtownością żywiołów, i prześladowa
niem ludzi, cierpiących z naywiększą stałością, 
uniesionych radością wpośród ognia ich poże
rającego , tryumfujących na widok rozwiązania 
się ich lepianki; k tó rą  inni ludzie z tak w ie l
ką zachowują starannością; a to dla tego, iż są 
utrzym ywani przez wyobrażenie wieczności, któ
re  im miłosierdzie boskie wyraźnie poznać dało.

Nie możemy mówić tego, ażeby prawo moy- 
żeszowe nie zawierało w sobie jakiegoś stosunku 
do wieczności; owszem mieści w sobie choć cień 
dóbr i szczęścia przyszłego. Rów nie też i o E -  
wangelii nie można powiedzieć, ażeby nie miała 
zawierać w sobie wyobrażenia o nikczeinności i 
śmiertelności człowieka: albowiem ona zamyka 
w sobie wszelkie lekarstw a i pociechę naszą pod
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tym  względem ; ale prawo moyżeszowe uważa  
bezpośrednie życie doczesne , a pośrednie życie 
w ieczne  , Ewangelia zaś uważa życie w ieczne,  
jako przedmiot g łó w n y , życie doczesne pośre
dnie tylko. Nauka znayduje się rów nie w  je-  
dnem , jak w  drugiem ustanowieniu. E w a n 
gelia jest ukryta w naturze, natura zaś, (jeżeli 
w oln o  tak mówić) jest ukrytą w  Ewangelii: mo
w a  tu jest o naturze nieśmiertelney,co ułatwi roz
wiązanie niektórych mogących się tu wydarzyć  
trudności.

W yznaję , że to jest rzeczą przeciwną natu
rze docześney i n ikczemney, która mierzy w szy
stko podług życia doczesnego; lecz bynaymniey  
nie jest przeciwną naturze nieśmiertelney, któ
ra za nic uważa czas , i wszystko robi w  w ido
kach wieczności.

Nasi nieprzyjaciele, czynią nam w ielk ie  prze
szkody w  urządzeniu naszego majątku: lecz nie
naw iść, którą możemy mieć ku nim, może bydź, 
przeszkodą do naszego zbawienia; a właśnie zba
w ien ie  jest przedmiotem uwagi człowieka nie-  
śmiertelnego. Pogardza on małemi powodami nie
nawiści, które chciwość lub zazdrość rodzi w  na- 
szem sercu, ale uważa na związki w ieczne, któ
re mamy z innemi ludźmi w  Bogu, wspólnym  
Oycu n aszym , jako potężne pobudki miłości,  
którą w zględem  naszych bliźnich zachować po
winniśm y.

Obfitość i pomyślność podobają się sercu, po
kładającemu swoje nadzieje i żądanie w przemi
jającym świecie: ale człowiek nieśmiertelny, tera 
w iecey  w  nim znayduje bojaźni, im więcey ma 
uczucia. Lęka się on tych urojonych dóbr, któ-
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re  nas zaymują,  ale n igdy nas nie nasycają; tych 
uczuć żywych,  k tó re  są przeszkodą do poznania 
swego pra wd ziwego in teresu.  Uważa on pomyśl
ność,  jako panowanie  zwodzących  nas n am ię tn o 
ści. Jes t  przekonany,  że sm ut ki ,  odeyrnując nam 
uczucia przyjemne , usuw ają  m nós tw o  z łudzeń  
z naszey duszy.

Nie mniem a on takoż, ażeby d obra  tego św ia 
ta , zas ługiwały  na  zazdrość ; ażebyśmy miel i  z 
drugi  cmi o nie się ubiegać,  szczególniey,  kiedy R e 
ligia przyydz ie  na pomoc przekonaniu ,  ze wszel
ka n ienawiść  i spory ,wynikające  ze świata  zepsu
tego,mogą dla niego przynieść wieczną zgubę.Jeże
li p ra w em  człowieka jest domagać się tego, co do 
niego należy.  Róg na ten  koniec us tan ow i ł  są
dy w społeczności; k tóra  byłaby zgrają zbrodnia-  
r z ó w ,  s iedl iskiem mordo w i w y s tęp k ó w  bez w y 
konania  sprawiedl iwości .  W sze lako  ros t ropność 
cz łowieka nieśmier te lnego,  nie pozwala  m u  w y 
magać wykonania  swoich p r a w  ze wsze lką  ści
słością, jeżeli tylko naymnieysza w y n ik n ąć  może 
w ą tp l iw ość ,  iż przez to dla jego duszy jakakol
w iek  szkoda w yniknąć  może; zk ąd  ł a t w y  w n io 
sek,  że moralność  E w a n g e l i i  jest obrazem serca 
cz łowieka nieśmier te lnego.

Widz ie l i śm y ,  że doskonałości  cz łowieka g ru n 
tu ją  się na  jego nieśmier te lności  , k tóra  jedynie 
czyni go uczęs tn ikiem szczęścia.  W id z im y ,  z e t a  
n ieśmier te lność  s t an ow i  rozległość naszych p o 
w innośc i  i naszych obowiązków.  Zobaczmy je
szcze, że ona jest  mocą naszey duszy,  czyli p o 
bu dką ,  kierującą  nas do dobrego czynienia.
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R O Z D Z I A Ł  VII. O w ła d za c h  m o ra ln y c h  
c z ło w ie k a , c zy li  o p o b u d k a c h , k tó re  z n a y -  
du je  w  sobie do k ierow an ia  sw em i sp ra 
w a m i.

Gdyby B ó g  był nieprzyjacielem człowieka . 
zapewne przywiązałby boleść do tych wszyst
kich przedmiotów,  do których podobało mu się 
przywiązać rozkosz; jedno było dla niego ró
w n i e  łat  we, jak i drugie; a człowiek, zamiast ko 
chania siebie samego, byłby własnym swoim nie
przyjacielem.

R  zecz bowiem bardzo naturalna,  iż człowiek 
doświadczający boleści, nie na widzi jey, jeżeli jest 
stateczna i nieoddzielua; nie nawidzi swojey wła-  
sney istoty, znając dobrze, że uczucie boleści bez 
exystencyi mętniałoby mieysea. Duchy potępio
ne, nie nawidzą się wzajemnie w miejscu swych 
mąk i udręczeń ; jeżeli miłość własna na tym 
świecie była źródłem ich zepsucia, nienawiść sie
bie samych staje się na potem ich mąk narzędziem. 
Łatwo takoż pojąć można , że niepodobna czuć 
rozkoszy i nie lubić tego uczucia, które ona w nas 
sprawuje,  i nie życzyć zachowania swojey istoty, 
która jest tak owcy rozkoszy uazęstriiczką. Roz
kosz sprawuje to, iż my kochamy siebie: a lbowiem 
bez naszego istnienia rozkosz niemiałaby miey- 
sra. Ztąd wynika,  iż zależało od Doga s twarza
jąc człowieka , chcieć, ażeby on siebie kochał, 
lub nie k o c h a ł , gdyż równie  zależało od niego 
przywiązać lub też nie przywiązać rozkoszy do 
pewny eh przedmiotów

Miłość siebie jest skłonnością naturalną; na
tura  uczy nas kochać roskosz a nienawidzieć bo-
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lości; a z a tem ,  n a tu r a  jest p rz y c z y n ą ,  ze m y siebie 
k o cham y . T a  sk ło n n o ść  n ie  w y p ły w a  b y n a y m n ie y  
z ro zw ag i  i ro z m y ś la n ia  naszego u m y s łu ;  ona po 
p rz e d z a  w s z e lk ie  r o z u m o w a n ie .  S to icy , z a s łuży li  
na  p o śm iew isk o  w ie k ó w  p rzez  u czuc ia ,  k tó r e  im  
p rz y p is y w a n o .  U t r z y m y w a l i  on i ,  że ten  c z ło w ie k  
je s t  m ą d r y ,k tó r y  p rzes ta je  bydź  cz ło w ie k ie m . B y 
ło  to  już w ie lk ie m  d z iw a c tw e m :  lecz oni jeszcze 
d z iw a c z n iey s zy m i  się okazy w a l i ,  u p a t r u ją c  słabość 
i pod łość  w  u czuc iach  ba rd zo  n a tu r a ln y c h  naszego 
se rc a .  M iło ść  nas  sam ych jest  sk ło n n o śc ią  boską w  
sw o iem  p o c z ą tk u :a lb o w ie m  m y  ko ch am y  siebie d la  
tego ,że  Bóg nas kocha . N ie  na w id z ie l ib y śm y  sieb ie  
sam y ch ,  g d y b y  Bóg nas n ie  n a w id z ia ł .  N ie s łu s z n ie  
w ię c  p o w s ta ją  na w szy s tk ie  s p r a w y  nasze , k tó re  
są  s k u tk ie m  m iłośc i  s ieb ie ,  u t r z y m u ją c :  iż to są 
p o d łu g  n ic h ,  n ie b e z p ie cz n e y  m o ra ln o śc i  w y s tę p 
k i  i s łabości ; k tó r e  n iszczą  c a łą  w ar to ść  cn o t  
w s z e lk ic h ,  d la  tego iż p o ch o d zą  ze ź ró d ła  m iłośc i  
s ieb ie ,  i n ie  ma ża d n e y ,d o  k tó re y b y  in te r e s  n ic  b y ł  
p o b u d k ą .  W n io s e k  t a k o w y  je s t  b a rd z o  fa łsz y w y ,  
a lb o w ie m  m iłość  s ieb ie  jest sk ło n n o śc ią  pochodzą
cą  z b osk iego  ź rzó d ła .  M iłość  sieb ie , jest  s k ło n n o 
śc ią  k o n ie c z n ą jn ie  p o trzeb a  m n iem ać ,  że dusza  n a 
sza je s t  o b o ję tn ą  na to  w szystko , co d la  n iey  może 
b y d ź  z ko rzyśc ią .  T a  obo ję tność  w o łn e y  w o l i ,  jest 
m a rz e n ie m  lu d z i , k t ó r z y  n ie  dosyć zg łęb il i  n a tu r e ,  
a lbo  k tó r z y  n ie  ch cą  poznać  s ieb ie  sam ych .

N a d to ,  B óg  u z n a ł  p o t r z e b ę  p o łą c z y ć  w ia d o 
m ość  z u c z u c ie m , d la  tego, ażeby  p ie rw sz a  r z ą 
d z i ła  d ru g ie m ,  uczu c ie  zaś, ażeby  u s ta l i ło  w ia d o 
mość. G d y b y śm y  ty lk o  sam ym  je d n y m  o b d a rz e n i  
b y l i  r o z u m e m ,  b łą k a l ib y ś m y  się w  naszy ch  m y 
ś la c h  , zac iek a jąc  się  w  p ró ż n e  s z p e ra n ia  , u -
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siłując poznać to, co nas nay m n iey  obchodzić po 
w in n o .  P rzeznaczen iem  zatem uczucia, jest usta
l ić  takow e pojęcie, i zastosować je szczególniey do 
p rzedm io tów , k tó re  go obchodzą. Gdyby w  czło
w iek u  było  ty lko  samo uczucie, m ia łby  natenczas 
skłonności i chęci takie, jak ieby  tak o w e  uczucie 
w  nim  zrodziły; ale zbyw ałoby m u na św ie t le  i 
p rz ew o d n ik u  do szukania rzeczy , do k tó ry ch  te  
chęci są p rz y w iąza n e ,  a m iłość  roskoszy, ślepo i  
zle k ierow ana, w trą c i łab y  go w  otchłań. R o zu m u  
zatem przeznaczeniem , k ierow ać uczuciem.

R ozum , jest doradzcą duszy; uczucie  jest jey si
łą ,  albo ciężarem , k tó ry  n ią  k ieru je ,  a k tó ry ,  po
d łu g  różnych  odmian tego uczucia, byw a większy 
lu b  mnieyszy.

W  uczynionem  przez nas p o ró w n an iu ,  dusza 
nasza n ie  tylko daje baczność na to, co dla niey 
sp raw u je  roskosz w  ch w il i  obecney; ale jeszcze 
na  to , co ją na przyszłość sp raw ić  m oże .P orów ny
w a  ona roskosz z boleścią, dobro  obecne z dobrem  
oddalonem; szczęście spodziew ane z n iebezpie
czeństw am i,  k tó ry m  uledz musi; i postępuje sto
sow nie  do nauki,  jaką z rozmaitych poszuk iw ań  
odnosi. W o ln o ść  jey, jest niejako rozpostrzen ie -  
n iem  jey wiadomości, oraz mocą rob ien ia  w y b o ru  
po dosta tecznem  uprzedn iern  w yw ażen iu .

Z tąd  ł a tw y  wmiosek, że użyteczność obecna 
zamyka się w  uczuciu  roskoszy, użyteczność spo
dziew ana, zamyka się w tem ,co nam  może sp raw ić  
radość lu b  nas uczynić szczęśliwymi, albo zacho
w ać nasze szczęście, zachowmjąc nas samych; u ży 
teczność ta  s tanow i całą moc duszy, po trzebną do 
k ie row an ia  n ią  w  jey zamiarach i postępow aniu .

Moc dnszy jest bardzo mała, jeżeli ją zam knie-
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m y w  obrębie p rzed m io tó w  św ia ta  tego. M oc, 
k tó ra  nas w strzym uje  od skępstw a , zaw iera  się 
w  bojaźni przyniesienia uszczerbku  naszemu za
szczytow i, p rzez  podły  in teres;  moc, k tó ra  nas 
w s trzy m u je  od m a rn o t r a w s tw a ,  zaw iera się w  
bojaźni u tracenia  majątku, wtenczas, k iedy  się s ta
ram y  zarobić na szacunek przez naszą hoyność. 
Bojaźń choroby, w strzym uje  nas od w szelkich po
ruszeń  lubieżnych. Miłość w łasna ,  czyni nas u-  
m iark o w an y m i i ostrożnymi; a przez pychę naszę 
w y d a w a ć  się będziem y pokornym i i skrom nym i. 
L ecz  to jest ty lko przeyście z jednego w y s tęp k u  
do drugiego.

Ażeby nadać naszey duszy moc w yniesienia  
się nad  w szelką  słabość, bez pow rócen ia  do niey; 
p o trzeba ,  ażeby w szelkie  jey pobudki nie były te 
go świata. W id o k i  doczesne mogą ją p row adzić  od 
jednego n ie rząd u  do drugiego: ale w idok  wiecz
ności zamyka w  sobie pobudki, k tó re  ją wynieść 
mogą nad w szelką słabość i ułomność. T e n  ty lko  
jeden  p rzedm io t  porusza i poświęca: albow iem  on 
ty lko  jeden podnosi nas dosyć wysoko i zn iew ala  
do opuszczenia św iata  tego. W id z ia n o  kaznodzie
jó w  górn ie  m ów iących , k tó rzy  wszelako n ie  robili  
żadnego w rażenia : a lbow iem  nie umieli in te re so 
w a ć  n a tu ry  n ieśm ierte lney; w idziano zaś przec iw 
n ie  kaznodziejów z m iern y m  ta len tem , porusza
jących św ia t  cały  m o w ą  bez sz tuki; a to dla tego, 
iż prosto zm ierzali  do celu, p row adząc  ludzi po
bu d k am i wieczności; jakowe pobudki p o w ta rza 
n e  często prostem i i pospolitemi sposobami, pocią
gały  i p rzekonyw ały  osoby n a w e t  bardzo oświeco
n e ,  uym ująe je ze s tro n y  nay ważnieyszey i nay- 
św ietn ieyszey. P obudk i doczesne mają moc ogra-
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niczona; ale pobudki wieczne zawierają w sobie 
moc nieskończoną, która tylko przez nasze zepsu
cie by wa osłabioną.

Z tąd  wypada, że jako miłość siebie jest źrzó- 
dłem powszechnem pobudek, kierujących sercem 
naszem; tak taż sama miłość siebie, mająca na w i
doku wieczność, stanowi całą moc, którey my po
trzebujemy do wyniesienia się nad wszelkie rze
czy świata tego.

Ażeby się przekonać o tey praw dzie, nayle- 
piey jest zastanowić się nad tern, co może w nas 
spraw ić uczucie naszey nieśmiertelności? juki 
w p ły w  ma to uczucie na wszelkie nasze porusze
nia  i sprawy? i jakie jest działanie jego na nasze 
serce? To jest, nad czem teraz zastanawiać się bę
dziemy.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

R  O Z D Z 1 A Ł  VII. T T  k tó r y m  się d ow o
d zi, ze m iło ść  siebie z a p a la  w  nas w szys tk ie  in 
ne sk ło n n o śc i , i  j e s t  p o c zą tk ie m  p o w szech n ym  
n a szych  p o ru szeń .

Powiedziałem, że miłość siebie jest począt
kiem wszystkich naszych naturalnych skłonności: 
bo czy my czego żądamy , czy się obawiamy, czy 
się spodziewamy; zawsze to czynimy przez miłość 
siebie.

W yznaję , że skłonność, k tórą  mamy do d r u 
gich, obudzą w  nas pragnienie, bojaźń, nadzieję. 
Lecz jakiż jest początek tey skłonności, jeżeli me 
miłość s ie b ie ? . . .  Zastanówmy się tylko dobrze 
nad źrzódłera każdey przyjaźni, a przekonamy się,
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że wszystkie gruntują się,albo na interessie, albo 
na wdzięczności, albo na powinowactwie, albo na 
sympatyi, albo na delikatney przyzwoitości ; co 
spraw uje , ze my w mniemaniu naszem kochamy 
cnotę  dla niey samey wtenczas, kiedy ją kochamv 
przez miłość siebie, i że wszystko kończy się na 
miłości siebie.

Pow inow actwo z całą swoją mocą, zapala na
sze skłonności; kochamy nasze dzieci, dla tego, że 
są  naszemi dziećmi; gdyby były dziećmi drugich, 
ty libyśm y dla nich obojętnemi. Nie kochamy więc 
dzieci, ale powinowactwo,które nas z niemi łączy. 
P raw da , że dzieci nie tyle kochają rodziców, ile 
rodzice kochają swe dzieci. Różnica ta ma swoje 
przyczynę. Dzieci przewiduje swóy zgon w  swo
ich rodzicach; rodzice zaś przeciwnie zdają się od
radzać w swoich dzieciach: bo natura  w lew a w 
nas miłość do życia, a nienawiść do śmierci. Ro
dzice widzą w  dzieciach swoich, drugich siebie^ 
samych, ale zawisłych od nich. W inszu ją  sobie, 
ze ich wydali na świat; patrzą na nich z roskoszą: 
bo uważają ich za własne dzieło. Cieszą się ze 
świętych i niewzruszonych praw , jakie mają do 
nich; uważają ich za swoję własność, królewstwo 
i swoje państwo. Lecz jeżeli rodzicom tak się po
doba zwierzchnictwo, dzieci mają w strę t  do pod
ległości. Nic nam tak bardzo nie cięży, jak dobro- 
dzieystwo odebrane, kiedy jest wielkie, dla tego, 
iż nas zanadto zniewala i do posłuszeństwa zmu
sza. Uważamy je jako łańcuch delikatny, ale moc
ny, k tóry wiąże nasze serce, ale razem ogranicza 
naszę wolność. Nareszcie, ponieważ jest powino
wactwo krw i, powinowactwo professyi, rcligii, 
kraju i t. d* ztąd i skłonności rozróżniają się n ie-



skończenie; byleby tylko interes nie b ra ł  nad nie
mi góry: bo niechybnie odniesie zwycięztwo. In 
teres działa na nas prosto; powinowactwo pośred
nie.Ztąd interes działa z większą,jak powinowac
tw o , mocą. Lecz w tern, tak, jak w  każdey inney 
rzeczy, okoliczności szczególne wpływają bardzo 
na odmianę propozycyi ogólney.

Tey to właśnie samey przyczynie, przypisać 
należy , naywiększą nienawiść między osobami, 
k tóre  się p ierw ey bardzo kochały; a to dla tego, 
że te osoby znaydowały użytek lub roskosz w  ko
chaniu siebie; co zaymowało miłość ich własną. 
Skoro nastąpi zmiana sentymentów, do pobudek 
nienawiści łączą się pobudki miłości. Pobudki te, 
wynikają po części z domierzoney krzywdy; po 
części z roskoszy wypowiedzianey już przyjaźni. 
Cierpią więc z powodu skłonności, k tóra  wygasła; 
co nas jeszcze więcey utw ierdza w  naszem mnie
maniu, że w każdey skłonności zapalającey się w  
naszem sercu , miłość siebie ma swóy udział. 
W  mniemaniu tem  jeszcze więcey utw ierdzam y 
się, kiedy zwrócimy uwagę na to, że nie tylko po
w inowactwo jest źrzódłem przyjaźni, ale nawet 
że nasze skłonności odmieniają się podług stopnia 
powinowactwa, k tóre mamy z ludźmi. W łasno
ścią charakterystyczną człowieka , jest owa u- 
przeymość, k tórą  ludzkością nazywamy. Rzecz 
pew na, że gdyby tylko dwie osoby były na św ię
cie, kochałyby się bardzo czule: lecz ponieważ po
w inow actw o powszechne łączy się z nieskończo
ną liczbą innych stosunków, które mamy między 
sobą; przeto skłonność naturalna, powstająca z te
go powinowactwa, gubi się w ciżbie namiętności, 
obudzonych w sercu naszem przez inne przedmio- 
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ty. My nie upatrujemy w naszym bliźnim podo
bieństwa do siebie, ale przeciwnie, znaydujemy 
w nim naszego współzawodnika, zazdrosnego nie
przyjaciela naszey pomyślności; (tak jak i rny wza
jemnie), pysznego, który tylko sam siebie szacuje; 
słowem: człowieka,który przez swoje dobre przy
mioty ściąga uwagę i szacunek drugich ludzi, a 
nas pogrąża w  zapomnieniu; albo,który przez swo
je namiętności stawia nam ciągłe sidła, i w na 
szych przedsięwzięciach jest nam na przeszko
dzie. Lecz skoro śmierć pozbawi jego wszystkich 
tych obrzydłych związków, natenczas odkrywa
my w nim to powszechne powinowactwo, które 
nas do niego przywiązywało; przypominamy so
bie, że był człowiekiem wtenczas, kiedy nim bvdź 
przestał; i chcemy go umieścić w liczbie naszych 
przyjaciół, wtenczas,kiedy śmierć oddzieliła go od 
społeczności żyjących.

P ow inow actw o  n arodow e , nadaje ludziom 
pew ien  rodzay uprzeymości; która nietyle się da
je postrzegać między ludźmi razem w kraju mie
szkającymi; (gdyż takowe powinowactwo, osła
bia się przez liczbę osób roszczących do niego pra- 
wo):ałe się bardzo dobitnie okazuje, kiedy dwóch 
lub trzech ziomkow, pod obcym spotyka się nie
bem. W te d y  miłość siebie, potrzebująca wsparcia 
i pociechy, znaydująca takowe w osobach, mają
cych tenże sam interes i powinowactwo, i podo
bne! usposobienie, zwraca baczność na takowe po
winowactwo; jeżeli mocnieysza pobudka własne
go interesu nie odprowadzi go od tego. Pow ino
wactwo profesyi sprawuje pospolicie więcey nie
nawiści i odrazy, niż przyjaźni, między ludźmi; a 
to z powodu zazdrości, k tó rą  są przejęci; powino-
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w actw o zaś stanu zawsze rodzi uprzeymość. 
W ie lcy  panowie sa nieubłagani dla gminu i po
spólstwa, dla tego, iż patrzą na nicli z niejakąś po*- 
gardą i wstrętem, oczyma miłości własney. N ie u -  
ważają oni ich nigdy za swoich bliźnich. Nie u -  
ważają i nie dostrzegają tey  blizkości i sąsiedztwa, 
w  jakiem z nimi zostają: gdyż ich umysł i serce za
jęte są tą przestrzenią, która ich od reszty oddzie
la ludzi, i właśnie w tern znaydują p raw dziw ą dla 
swojey próżności roskosz.

Trzeba się jednak na to zgodzić, że pow ino
w actw o krwii bierze pospolicie nad wszystkiemi 
innemi górę.Chociaż powiadają,że jeden p raw dz i-  
Avy przyjaciel więcey znaczy,niż k ilku krewnych; 
rzecz jest jednak pewna, że ludzie z przyrodzenia, 
dają zawsze pierwszeństwo swoim krew nym  
przed swymi przyjaciołami, nauewszystko w- oko
licznościach ważnych. Co pochodzi ztąd, iż u w a 
żają swoich krew nych, jako przyjaciół koniecz
nych, którzy muszą bydź do nich przywiązani; 
przyjaciół zaś swoich, jako krewnyeli dobrowol
nych, którzy tyle tylko ich kochają, ile się im po
doba. Bo chociaż przyjaźń dobrowmlna, obowią
zuje więcey, niż przyjaźń konieczna, wszelako nie 
jest za taką uważana od miłości siebie: może ona 
natchnąć w nas więcey wdzięczności, lecz nie ty
le  trafia do naszego interesu. Stałość barbarzyń
ska B ru tu sa , patrzącego na śmierć własnych sy
nów, których w swojey obecności stracić kazał; 
nie jest tak obojętną, jak się bydź wydaje Naywy- 
bornieyszy z poetow łacińskich odkry r  a pobudkę 
w  tych wyrazach: P in ce t am or p a tr ia e , lau -  
dum que itnm ensa cupido. Ale poeta nie odkrył
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wszystkich sprężyn interesu, k tóre kierowały po
zorną nieludzkością tego Rzymianina.

B ru tu s  był człowiekiem podobnym drugim 
ludziom; kochał siebie wyżey nad wszystkie inne 
rzeczy. Dzieci jego oskarżone są o zbrodnią, dą
żącą do wywrócenia Rzymu, a jeszcze więcey do 
zguby samego B rutusa . Jeżeli miłość oycowska 
w ym aw ia  błędy dzieci, miłość własna powiększa 
je, kiedy są przeciwko niey wymierzone. Bezwąt- 
pienia , Rzym ocłnlosł wielki zaszczyt z tego, co 
B ru tu s  uczynił dla miłości siebie; oyczyzna zaś 
przyjęła jego ofiarę, k tórą  on uczynił dla swojey 
miłości własney i był okrótnym więcey przez sła
bość, niż przez wspaniałomyślność.

Interes wszystko może nad duszą, szukamy 
siebie w  przedmiocie naszych skłonności; a ponie
waż są różne rodzaje interesów, można więc roz
różnić wiele rodzajów skłonności, będących pło
dem interesu. In teres roskoszy, rodzi skłonność 
lubieżną: interes dumy, rodzi przyjaźń polityczna: 
interes pychy, szuka przyjaźni świetney: interes 
chciwości, przyjaźni uzyteczney.Słowem: tyle ko
chamy ludzi, ile nam są przyjemnymi lub użyte
cznymi. Jeżeli więc wszystkie te różne interesa, 
łączą się z sobą, i tworzą w  nas uczucie przychyl
ności i przywiązania do jakiey osoby; nic nie może 
iśdź w  porównanie z takiem przywiązaniem.

Gmin, który pospolicie powstaje i narzeka na 
przyjaźń in teresow aną, nie wie sam, co mówi. 
Błądzi dla tego, iż zna tylko jeden rodzay przyja
źni interesowaney, zchciw ości wynikającey; kie- 
dy tyle jest rodzajów skłonności interesowanych, 
ile przedmiotów chciwości. Nadto wyrzucają, iż 
pospolicie ludzie kochają przez interes daleko mo-
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cniey, niż z jakieykolw iek in n ey  pobudki; n ie  zna
ki teg°> kochać przez interes, jest to prosto ko
chać siebie samego; p rzec iw n ie  zaś, kochać ludzi 
z innych pobudek , jest to kochać icli względnie i 
pośrednie .  Pospolicie my tę  miłość in te re so w an ą ,  
uw ażam y  za n iedorzeczną, która jest yy sercu in 
n y ch  ludzi, nie zaś tę, k tó ra  jest w  sercu  naszem. 
N akoniec  w yobrażam y sobie , że jest zb rodn ią  
bydź in teresow anym ; nie dając baczności na  to, 
że nie in teres,  lecz bez in te resow ność  nas pospoli
cie gubi. G dyby ludzie ,  o fiarow ali nam  w ie lk ie  
d obra  dla zaspokojenia naszey duszy; kocha liby
śmy ich słusznie miłością in te re so w an ą ,  i n ik tb y  
nam  za złe n ie  wziął, gdybyśmy pobudki tego i n 
te re su ,  przełożyli nad p o w in o w ac tw o  lub  inne  
pow ody . W dz ięczność  sama, tak  szacowana na 
świecie, tak zalecana w moralności i re ligii; n ie 
jest w yjęta  od w p ły w u  miłości siebie. Jakaż bo
w iem  jest różnica, m iędzy in teresem , a w dzięcz
nością? Ta, iż in te re s  ma na celu  dobro  przyszłe- 
wdzięczność jest zw ró tem  de lika tnym  miłości sie
b ie ,  która się czuje bydź obow iązaną; jest ona n ie
jakim sposobem w yniesien iem  in teresu . A ie  d la  
tego kochamy naszego dobroczyńcę , że jest w a r t  
kochania, ale dba tego, ze nas kocha. Ażeby jeszcze 
dobitn ieysze zrobić porów nan ie ,  między w d z ię 
cznością a in teresem ; p o w iem y , że sk łouność ,k tó 
ra  się w nas rodzi z wdzięczności, jest szlaehe- 
tn ieyszą ;  a skłonność powstająca z in teressu ,  jest 
mocnieyszą. P ie rw sza  odnosi się do przeszłości, 
k l e r  a juz u p ły n ę ła ,  in te re s  zaś do przyszłości z 
k tó re y  korzystać zamyślamy. W dz ięczność  ko 
cha bez nadziei; in te res  spodzieAva się i oczekuje. 
W dz ięczność  kocha dobro  przez  miłość in ten ey i ,
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a in te re s  kocha iu ten cy ą ,  dla miłości dobra . N a -  
koniec wyobrażenia przeszłości, k tó re  są w y o b ra 
żeniami wdzięczności,są oderw ane , i n ie  obudzają 
w  duszy żadney uw agi;  p rzec iw n ie  zaś, w yobra
żenia czasu obecnego, k tó re  są w yobrażen iam i in 
te re su ,  są bardzo żyw e i szczególniey nas zaymują.

Rzecz p ew na , że zachodzi z tego w zględu  p e 
w ie n  rodzay sprzeczności m iędzy jednym  a d r u 
gim; skąd pochodzi, że jako vrszyscy ludzie są z 
p rzyrodzen ia  in teressow ani,  tak  też są z p rzy ro 
dzenia n iew dzięczn i.  M iara in teresu ,  jest m iarą  
n iew dzięcznośc i : a lbow iem  , im w ięcey  dusza 
p rzyw iązu je  się do teraźnieyszości, te m  w ięcey  
trac i  z p rzyw iązania , k tó re  p o w in n a  była mieć do 
przeszłości. I  z tego w zględu  można powiedzieć 
o wdzięczności, to, co m ów iliśm y o bezinteresso- 
wności: że ona zaw iera  się nayczęściey w  rzeczach 
zew nętrznych ;  że rzadko  powstaje w  sercu czło
w ieka ,  chyba p rzez  in te re s  lub  pozor in teresu ,  co 
się takoż często w ydarza.

H R A B IA  H A K E L B E R G  , 
a l b o

R  Y C E B Z  S I E R Z P A .

powieść B lum enhagena .
(Dokończenie.)

X  iąże H e n ry k ,  przezw any D z iw n y m , m ieszkał 
z d w o re m  sw oim  n ap rzem ian ,  już w  zam ku G ru -  
henhagen ,  k tó ry  oyeiec jego A lb e r t  W .  za ka
rę  n ieposłuszeństw a zabrał jednem u z w assalów  
sw oich Jvuno y o u  G ru h e n ,  już w  S a lc -d e r  H ej-
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d e n ,  gdzie tez. w  r o k u  1 ^ 2 2  i u m a r ł .  N a  jego 
d w o r z e  c e l o w a ł  p r z e d  w s z y s t k i m i  , r ó w n i e  u -  
r o d ą  , jak m ę z t w e m ,  H e y n i c h o  von  H a k e l b e r g .  
Z d a w a ł o  się, iż sam X i ą ż e  ko ch a ł  go jak w ł a s n y c h  
s y n ó w .  N i k t  n ie  w i e d z i a ł  o p o c h o d z e n iu  p i ę k n e 
go m ło dz ie ńca ;  n a z y w a n o  go H r a b i ą ,  u w a ż a n o  za 
o s t a tn i ą  ga łąź znalcomilego zagran i czn ego  d o m u ;  
a łe  m ię d z y  n a y s t a r s z y m i  d w o r z a n y  b iega ła  wieść ,  
że t e n  s ie ro ta  w  bl iższetu b y ł  z X i a z e c y m  d o 
m e m  p o w i n o w a c t w i e ,  n iże l i  się n i e k t ó r z y  d o m y 
ślal i  i śmie l i  m ó w i ć  : t e n  m ie n i ł  b y d ź  oycem n a 
dob n eg o  s y n a  ta je m n i c y  s ta rszego  b r a t a  X ią z ę c i a  
H e n r y k a ,  W i e l k i e g o  M is t r z a  p ru sk i eg o  Z a k o n u  
K r z y ż a k ó w  Ł u d e r a ;  ó w  mł odszego  O t t o n a  K o 
m a n d o r a  Z a k o n u  T e m p l a r y u s z ó w  w  S u p p l i n g e n -  
b u r g u ;  n i k t  a tol i  j a w n i e  n ie  popisyw a ł  s ię ze s w e -  
rni domy sły ,  l ł e yn ic l io  o d e b r a ł  w y c h o w a n i e  p r a 
w d z i w i e  x iążęce  i b y ł  n i e o d d z i e l n y m  I o w a r z y -  
szem H e n r y k a  n a s t ę p c y  t r o n u ,  z n im  r a z e m  po
j e c h a ł  do J e r o z o l i m y  i na  gó rę  Syn ai .  T a k  się t r a -  
i i ło ,  iż u r a t o w a ł  t a m  z n i e b e z p i e c z e ń s t w a  życ ie  
X ią ż ę c ia ,  i c iężk ie  r a n y  odniós ł :  za to p a n u j ą c y  
X i ą ż e  m i a n o w a ł  go W i e l k i m  Ł o w c z y m  s w o i m  i 
d a r o w a ł  m u  n a  w ie czność  Z a m e k  H e r l i n g e n b u r g  
w7 H e r c y ń s k i m  les ie  b l izko  G o s l a r u  l eżący .

P o t o m s t w a  je d n ak  nie m o ż n a  było  r o k o w a ć  
po m ł o d y m  r y c e r z u  ; gd yż  żadn a  p a n i  na  ba lach  
d w o r u ,  żadna  d z i e w i c a  na  t u r n i e j a c h ,  n i e  oży
w i a ł a  posępnego w z r o k u  H a k c l b e r g a .  Od  d z i e c i ń 
s t w a  b y ł  c h a r a k t e r u  ognis tego ,  p o r y w c z e g o ;  w y 
c h o w a n i e  h a m o w a ł o  jego b u r z l i w o ś ć .  Z a  p o w r ó -  
t e m  z J e r o z o l i m y  spos t r zeżono  w  jego p o s t ę p o w a 
n i u  cóś ta jemn iczego ,  co d a ło  p o w ó d  do m y ś le n ia ,  
j akoby został  T e m p l a r y u s z e i n ,  n ie  bacząc  n a  p r z e -
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ś ladow ania , jakich te n  zakon juz i w  północnych  
p ań s tw ach  doświadczał.

A le  is to tna  p rzyczyna  odm iany ch a rak te ru  
naszego rycerza ,  zdarzyła się n ie ró w n ie  w cze- 
śniey, a by ła  cale innego rodzaju. D rug i  b ra t  X ię- 
cia na Grubenhagenie , A lb rech t ,  p rzezw iskiem  
T łu s ty ,  po śmierci oyca swego p an o w ał  nad zale- 
śną  k ra in ą  w  B a lru tz  blizko Gietyngi. W sze lk ie  
n ieporządk i ,  jakich szlachta pod pozorem duclia 
rycerskiego dopuszczała się, jak n ap rzyk ład  poje- 
d y n k i ,rab u n k i  i rozboje po drogach,nie przypadały  
m u do serca; s ław ę swoję zak ładał na k w itn ący m  
stan ie  miast i p row incyy  sw oich; aczkolw iek bez 
p o ró w n a n ia  w iększą , niż bracia jego, p rzy w iązy 
w a ł  wagę do xiążęcego swego dostojeństwa. T o  
w łaśn ie  posłużyło nieszczęściem k u  sk ierow aniu  
skłonności młodego Iłake lberga.

W  rocznicę u rodzin  X iężney  Agnieszki, pod
czas uroczystości w  G rubenliagen  i d w ó r  G ietyng- 
ski b y ł  obecnym.

T u rn ie je ,  a po n ich  bal wspaniały , zakończył 
t e n  św ie tn y  obchód. H eynieho von I łak e lb e rg  
odniósł zw y cięz tw o  nad  ozdobą młodzieży obu 
K ru n św ick ich  l in iy ,  a jego panią  w tańcach by
ła  i iy x a ,  młodsza córka dum nego Xiecia G ie ty n 
gi. N a  ś liczną p a rę ,  k tó ra  jaśniejącą g ru p ę  walca 
p ięknością zaćmiła, z roskoszą patrzyła R ychenza ,  
m a tk a  p iękney dziewicy, i pokazała to swojem u 
m ężow i. Ale czarne  ch m u ry  osiadły na b rw iach  
X ięc ia  A lbrechta :  rzu c i ł  ostre spóyrzenie na ta n -  
eerzów , a głos jego zagłuszył d źw ięk i  t r ą b  i ko
t łó w ,  ,,G dybym  tu  rządził się m o j ą  w olą“  z gnie
w em  zaw oła ł ,  „ u ie  mieszałby się sługa l  X iążę ty ,
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a po k rzy w n ik !  i żebracy nie s ta liby  obok nas tę
pców  tro n u .  Jes t to  rdza na  koronie.5*

D u m n a  m ow a A lb rech ta  jak p io runem  raziła  
s łuch  i duszę walecznego Hcynicha. N ie kończąc 
tańca , za trzym ał się nagle, a w  zapale gn iew u, 
n ieustraszonym  w z ro k ie m ,  jak b ły sk aw icą ,  ci
sn ą ł  na zdziw ionego X iążęcia .  G w a łto w n ie  i z 
zapałem , poca łow ał rękę  s trw ożoney sw ey  d a 
m y , zos taw ił ją śród sali, rzu c i ł  ręk aw icę  pod 
nogi Xiecia, i juz przez cały w ieczó r  w ięcey  się 
n ie  pokazy wał. O brażony X iąże , ża li ł  się na z u 
chw ałego  m łodzieńca p rzed  jego panem , lecz w i 
dząc, ze ten  śm iechem  zb y w ał  skargi, zabron ił  
H ak e lb erg o w i byw ać na  d w o rz e  sw oim . P ło c h y  
postępek Hakelberga ry ch ło  poszedł w  niepamięć, 
a le dla niego w ieczór te n  nazawsze pozostał pa- 
m ię tn y m . N igdy się już n ie  pokazał na d w o rze  
G ietyngskim , lecz częściey , niż w przódy, ba
w i ł  się ło w am i w  Solingenskich i H ercyńsk ich  
lasach. S ynow ie  dzikiego Hrabiego na H arcu ,  s ta 
l i  się jego n ieodstępnym i tow arzyszam i; należał 
on  do nay walnieyszych najazdów  W ern igerodz ia -  
n ó w  i B lan kenbergczyków ; w tenczas już m ie 
szkańcy zam ków  nazyw ali  go naydzie lnieyszym , 
a mieszkańcy miast nayw alecznieyszym  z n a p a 
s tn ik ó w  okolicznych.

W y p r a w a  Xiążęcia do G recyi p rz e rw a ła  n a -  
jezdniczy sposób życia H akelberga, na k tó ry  Xią- 
ze te n ,  z w ie lu  w zg lędów  d z iw n y ,  m ałe  z w ra 
ca ł  baczenie, uw ażając  tę  w szystką  sw aw o lę  za 
szkołę w ojenną i ćw iczenie  się w  m ęz tw ie  i roz
tropności) k tó re  z czasem stać się mogą pożyte- 
cznem i i dla samego m onarchy. A le w róciw szy  
z dalek iey  w y p ra w y ,  o trzym aw szy  w  nagrodę
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p o tężny  zamek, nab raw szy  w iększych  sił i za
u fania  w  tyclize siłach, otoczony gronem  nayb i-  
tn ieyszycli w o jo w n ik ó w , jeszcze strasznieyszym 
s ta ł  się H akelberg . G roźne imiona w szystk ich  
czarnych  rycerzy  zgasły p rzed  jego im ieniem , a w
nayzuchw alszycli ,m yniebezp ieczn ieyszych  p rzed 
sięwzięciach, Heyniclio zawsze rey  wodził.

Czyli natenczas ścisły zw iązek  m iędzy R yxą  
a H akelberg iem  m iał mieysce, żyw a dusza w ie 
dzieć nie mogła; ale k a r tk a ,  bez podpisu i daty , 
w  szkatu łce  X iezniczki znaleziona, kazała tego do
m yślać się. W y p isu jem y  z niey następujące słowa: 

,,G ty !  świecie życia mojego, duszo mojego 
istn ien ia! nie po tęp iay  m nie , n ie  pogardzay dz i
k iem  postępow aniem  mojem. Jak  ostry lemiesz 
porze  n iw v ,  by złociste plony wydobyć: tak ja za
daję rany  śm ierte lne ,  by szczęście nasze osiągnąć. 
P różność  i zbytk i ludzk ie , nie mogą ró w n a ć  się 
z p ra w d z iw ą ,  w iek u is tą  miłością, k tó ra  żyje sa
ma przez  się, sama tw o rz y  swoje niebiosa, i sa
ma wznosi trony . T ak i  cię t ro n  czeka, gdy w o rk i  
moje z ło tem  się n ap e łn ią  , gdy zbytkujące bo
gac tw a  chc iw ych  , obciążać będą  moje m uły . 
W te n c z a s  dama z rycerzem  swoim , skryje się 
p rzed  z d ra d t iw e m i ,  zaw istnem i oczyma świata. 
A n d ro n ik  Paleolog, sz lache tny  Cesarz grecki, po
zna ł ręk ę  i serce tw ojego  kochanka: daje nam 
p rz y tu łe k  w  p a lm o w y ch  i m ir to w y ch  gajach. 
S taniesz się m atką  rodu  X iążą t,  pod tćm  p rz e -  
źroczystem  n iebem  , gdzie zim ny Boreasz nie 
niszczy zbojeckićm tchn ien iem  p ie rw ias tkow ych  
k w ia tó w  m łodey nam iętności serc czułych.”

Jak  s ilną, odw ażną  i ognistą była ta n am ię
tność, świadczy n ap rzó d  sam osobliwszy ten za-



m iar; p o w tó re ,  iż dla zaprow adzenia  w zajem nych 
s to su n k ó w , n ie  po trzebow ała  ona nic jey po 
mocy, niczyjego pośredn ic tw a, pom imo g n iew u  
Xiazecia i czuyności jogo szpiegów. Je s t  to cechą 
ley  p raw d z iw ey  , n ieb iesk iey  m i ło śc i , wszech- 
mocney i niezachw ianey. Z darzenie  w ie lk iey  w a
gi s i lny  dopiero zadało cios H akelbergow i.

Xiąże A lb re ch t  obchodził w  G ietyndze 
s reb rn e  wesele. P rzez  t rzy  dn i  t rw a ła  u roczy
stość; biesiady, bale, g ry  rycersk ie ,  szły na w y 
ścigi w  p rzepychu . N a w ie lk ie  tu rn ie je  tak  w ie 
le  zjechało się rycerzy , iż miasto za ledw ie  objąć 
zdołało n ieprze liczonych  gości. T u  byli : B a r 
to ld  von A sseburg, H e rd t  von H a rd en b erg ,  H ey- 
zo v o n U s la r ,  A schw an  von S te inberg ,  B arto ld  
von Adelepsen, D y tm ar von S tockhausen  i w ie lu  
innych  rymerzy z naystarożytnieyszych do m ó w  
niem ieckich .

N a d ru g i  dzień  uroczystości, gdy Xiąże A l 
b rech t  siedział za p rzepysznym  stołem , w gronie 
u rodz iw ych  pań  i w alecznych  rycerzy ,  w szed ł  
X iąże Magnus: z rozgn iew anem  licem o d p ro w a
dz ił  wesołego oyca na s tronę .  W  zapale g n ie w u  
s łow a zam ierały  m u na ustach, lecz rysy tw arzy  
m ó w iły  w yraźn ie ,  jak księgi w ró żb  nieszczę
ścia; A lb re c h t  n iespokoyny w yszed ł  za n im  na 
g a ieryą  otaczającą biesiadną salę. M agnus p rz y 
p ro w a d z i ł  oyca do okna, obróconego ku ko lum na
dzie łącząeey mieszkania kobiet  z w ie lk im  gma
chem  i w m ilczeniu  szybko wskazał na okno.

Posępnie  gorejące la ta rn ie  oświecały przechód: 
ale dostatecznie było ich św ia tło ,  by p rzekonać  
zgrzytająceg X iążęcia, że córka jego R y x a  mo
cno ściskała jakiegoś rycerza i gło wę swoje do  jo-
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go piers i  tul i ła.  R y c e rz  od s tóp do głowy 
czarno b y ł  uzbrojony;  ty lko  d w a  s re b rn e  rogi  
świeci ły  się na jego hełmie.  Cichy,  ale w yra źny 
głos Xięzniczki  obił  się o ucho rozjadłego ovca.

„ W i e r z ę  ci,”  mów iła  z czułością; „ tobie je
d n em u  wie rzę .  Niech każda chwila  życia mego 
będzie  op łakaną,  n iech wszelka  roskosz życia dla 
m n ie  zw iędnie  , jak ta róża jesienna u moich 
piersi .  Do grobu  w i e r n ą  dla ciebie zostanę ; 
przeniosę chę tn ie  lochy k l a s z t o r n e , nad mał 
żeńskie łoże innego niec ierpianego kró lcw ica .  
W e ź  te p e r ły  na pamiątkę  łez będących zadat 
kiem pomyślnieyszey p rz yszł ości : w ie r n e  serce 
bi ło pod niemi;  noś je póty ,  aż ja sama lub móy 
całun pogrzebowy w ykup ią  je od ciebie.”  R y ce r z  
p r z y k lę k n ą ł  przed nią,  ona mu na szyi p e r ły  sw o
je zawiesiła ; w t e m  nagle podniósł  się , z zapa
łem przycisnął  ją do s t a low ych  piersi', a wd z ię
czny głos doszedł  ucha podsłuchujących:  „Ryxo!  
ty albo nikt! Miłość przezwycięży nienawiść  lu 
dzi i upor  tw'ego oyca. T e  pe r ły ,  s m u tk u  twoje
go p am ią tk a ,  odkupisz szczęściem,  jakie gotuję 
d la ciebie w rayskiey kra in ie ,  uświęconey s topa
mi Zbawic ie la ,  k tó ry  miłość opowiadał ,  a Jego 
imię  biorę na świadec two mojey przysięgi.  P o 
gardzam władzą ,  co nas rozdziel iła tak wcześnie,  
co z e rw a ła  z nas k w ia ty  młodości i pozbawi ła  
p ierwszy ch  miłości uciech; jey przebiegłość b ie-  
rze górę nad du m n ą  czuynośeią t y r a n ó w .  P o w i e 
t r z n ą  drogą jaskółki,  podziemne lochy kre ta  zna
laz łem ja do ciebie: tu t ay ,  we w łasnym  zamku 
śmier te lnego wroga,  śród naymilszey m u  biesia
dy,  ściskam ciebie,  jak moją narzeczoną,  a mo
je pocałunki  urągają tłuszczy jego szpiegów i sUu~
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żników . J u t ro  spóyrzenie tw oje  n ad ludzk ich  do
da mi sił w  boju, a myśl, ze naypięknieysza z nay- 
p ięknieyszych, za k tó rą  ty lu  rycerzy potykać się 
będzie ,  do m nie , do m nie  jednego na leży , uczy
ni m nie  n iezwyciężonym . Ach! czyliż to dum ne 
szczęście, n ie  ro ze rw ie  biednego serca m ego!”  
K ochankow ie uścisnęli się raz jeszcze, i zn ikli  w  
p rz ec iw n e  strony.

,,Puszczay m nie  oycze!”  zaw oła ł  X iąże  M a
gnus, d o b y  wąfąc miecza z pod axam itney  odzie
ży, „puszczay! N iech  w y d rę  serce z piersi podłe
go zwodziciela!5’ L ecz  X iąże zmarszczył b r w i o -  
k ro p n ie  i za trzym ał syna.

„C zek ay !”  rz e k ł  głosem grobow ym . „H ań b a  
l ly x y  jest naszą w łasn ą !  On s ię ^  nas urąga, po 
gardza, tryum fu je  nad  nam i! N iech  się dziec ią t
ko pocieszy noc jedne, ju tro  inn i się zaśmieją; a 
w te d y  zobaczym , czy nasz pan  bohater będzie 
śm iał się z n im i ! ”

N azaju trz  tu rn ie je  już się zbliżały ku  końcow i. 
W sp a n ia łe  było grono rycerzy. Las kopiy , jakby 
k w ia tam i posypany, jaśniał śród ró ż n o b a rw n y c h  
p ió r  pow iew ających na hełm ach  w o jow ników  i 
na g łow ach ich koni. Okazalszym by ł  jeszcze or
szak kobiet, k tó ry ch  jask raw e stroje tw o rz y ły  
tęczę  nad ch m u rą  potykających się. N a  piasku 
w a la ły  się u łom ki oręża, a k ro p le  k rw i ,  na bia
łych  z b łęk i tu em  szrankach , św iadczyły  o poraż
ce licznych rycerzy , ty lko  co jeszcze w spania le  
toczących koniem. S ilny  A sseburger s ta ł  śród 
pobojowiska zw yciężcą, i czekał now ych p rzec i
w n ik ó w ;  w  tern o tw o rz y ł  się krzyż z kopiy s t ra 
żn ik ó w  złożony, a u k aza ł  się now y  ry cerz  na c z a r 
n y m  kon iu .  O krzyk i spo tka ły  przybysza; w zros t
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jego olbrzymi rokował, że on będzie zwycięzcą 
w  dniu dzisieyszym. W  czarney zbroi, jak gdyby 
cały z jednego kruszcu wraz z koniem odlany, 
mając kilka sznurków pere ł na szyi, a na tarczy 
prosty napis: 'Ze śm ierc i za k w ita  i-ycie, łączył 
z silną postawą cóś nadzwyczaynego i tajemni
czego, a obudzając ciekawość widzów, życzliwość 
icli pozyskał.

Jużigłos trąby rozległ się na placu, juz ryce
rze spuścili długie kopije do starcia się, w tern 
z rozpaloną tw arzą, podniósł się Xiaze Albrecht; 
skinieniem szerokiey dłoni nakazał milczenie t rę 
baczowi.

,,Czego chce ten  bezimienny a nieproszony 
gość na moich turniejach”  krzyknął na straż przy
boczną. Herold wystąpił i jednostayuym głosem 
odpowiedział: ,,Rycerz na czarny m koniu dobre
go jest rodu, irnie jego bez zarzutu, a tarcza bez 
skazy. Ślub mu zabrania odkryć oblicze, lecz po
słuszny prawidłom, opowiedział ród swóy Herol
dom xiazecym.”

Z niecierpliwością słuchał stary Xiąże toy mo
wy, i z gniewem odpowiedział: ,,Heroldzie! ty 
znasz tego c za r ta  p a n cern eg o , co śmie wdzierać 
się w wybrany kwiat rycerstw a, i zginasz przed 
nim swą laskę, że się on rycerzem mianuje. Lecz 
i ja znam go, a znam go lepiey od ciebie. Niech 
sobie inni lekkomyślni Xiążęta inaczey myślą, ale 
ja niecierpię w swoim kraju rozboyników i zło
dziejów. A jeżeli podobni tem u mają dosyć zu
chwałości wjeżdżać w moje bramy, tedy i ja mam 
dosyć sosen, co dla nich za szubienicę posłużą.”

Szmer głuchy przebiegł szeregi dumnych ry
cerzy, naród zdziwiony nie mógł zrozumieć, czyli
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}>y 1 Lo za xiecieni, czy. tez  przeciw ko n iem u. N ay- 
niocuiey by ł d o tk n ię ty  rycerz  czarny; zbroja 
chrzęszczała na n im  od ko n w u lsy y n y ch  poruszeń ,  
z dz iką  siłą c isnął kopiję w  h e rb  X iążęcy ,  
na  w ysokim  słup ie  zawieszony. Podn iós ł  p rz y 
łb icę ,  a w span ia ły ,  groźny w zrok  I lak e lb erg a ,  za
trzy m a ł  sio na X iążeciu .

J  c _ c c

,,Ja to jestem ’ k rzykną ł ,p io runu jącym  głosem, 
, ,ja  to w  obec całego ry c e rs tw a  żądam  zadość
uczynien ia  od B runśw ick iego  Xiecia, k tó ry  k r e w  
s ta ro d aw n ą  i sz lachetną  w szystkich  ry cerzy  w e  
m nie  o b raz i ł!”

— ,,N ę d zn ik u !  ” —  zaw ołał  X iąże , i b iorąc  za 
rękojeść miecza, p rzes tąp ił  jeden stopień —  uP0- 
w ró z  lub  miecz ka tow sk i zadosyć ci uczyn ią .W as-  
sale moi! ten  n ikczem nik  zhańbił  w czora honor 
mojego dom u uczynkiem , bardziey  niżeli dziś sło
wami. P rzez  świętość przysięgi waszey żądam dziś 
od was pomocy. Schw ytayc ie  tego rozboynika, 
po tłuczc ie  jego p u k le rz ,  a samego w7yrzućcie za 
g ran icę  . . .  albo —  przysięgam na moję brodę —  u -  
znam  was za k rzy w o p rzy s iężcó w , a ziemia n iepo
słusznych stanie się bardziey n iep ło d n ą ,  n iżeli  na- 
gie w ierzchołk i H eym bergu .”

Xiążęta Utto i M agnus, w  gronie p o ty k a ją 
cych się będący, dobyli te raz  mieczów7. , ,Za m ną, 
k to  w ie rn y  sw em u  panu!”  zaw oła ł  ostatni i z h u 
fcem jezdnych skoczył ku  w eyściu do szranek. 
P o w s ta ła  w rz aw a  pow szechna , rycerze  kłócili  
się z sobą, rozkazy w odzów  zew sząd  się rozlega
ły ,  a s łow a Xiecia H en ry k a ,  już z gn iew em , już 
z łagodnością do bra ta  zw raca n e ,  g inęły pośród  
szczęku oręża. H eynicho  dziko spoglądał do koła, 
i lśn iącym  m ieczem  groził otaczającym. W te n -
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czas z Xiążęcego balkonu d a ł  się słyszeć znajomy 
głos: „H eynicho, r a tu y  się ! ra tu y  się, bo zabijesz 
z sobą to, co jest naydroższem dla tw ego  serca ! ”  
Z  niebieską siłą  działały te  s łow a na nieustraszo
nego rycerza. Raz jeszcze rzu c i ł  okiem na w ey -  
ście do szranek, zajęte juz p rzez  n ieprzyjaciół, 
ścisnął konia ostrogami, a żartk i ru m ak  jak strza
ła  przelecia ł p rzez  szrank i ,  na obie s tro n y  roz trą 
cał straż, g ie rm ków  i m ieszkańców, i pośród zgieł
k u  i k rzyku, pędem  w ic h ru  leciał przez W eerid z-  
k ą  u licę ku  m ieyskiey bramie. X iąże M agnus i 
W assa le  gietyngscy puścili się za n im  w  pogoń.

Już  rycerz  nasz by ł  blisko m ieyskiey b ram y, 
już w y g ra ł  nad  ścigającymi p rzes trzeń  dla bez
p ieczeństw a swego potrzebną; lecz tu tay ,  zdaw a
ło  się, że go dobry  geniusz odstąpił.  D ługi szereg 
p ow ozów  i jezdców  zastąpił m u  drogę. Biskup 
H ildesheymski i X i e n i  k lasztoru  G u n d e rsh ey m - 
skiego, doczekawszy się końca hucznych  biesiad, 
jechali  złożyć życzenia swoje w ysokiey parze. N a 
czele jechał rządca  k lasztoru  W ib re ch tsh au ze u -  
skiego H i ld e b ra n d t  R h u m an n .

Nagła trw oga spędziła rum ieniec  z oblicza H a- 
k e lb e r g a , lecz poznawszy n ac ze ln ik a ,  zawołał: 
„Mieysce, d aw n y  kolego! mieysce: mam spór z n ie
sp ra w ie d l iw ą  przemocą. Day mieysce, zaklinam  
cię przez pocałow anie na brzegach Jo rd a n u .”  —  
, ,T rzydzies tu  tygrysów  na jednego lw a ”  spiesznie 
zaw o ła ł  szlachetny H i ld e b ra n d t—  ,,n ie  chcę bydż 
trzydz ies tym  p ierw szym . Mieysce , żołnierze! ”  
k rz y k n ą ł  głośno: jezdcy ścisnęli się p rzy  pow o- 
zach.H akelberg  puśc iłs ię  w ażkim  przechodem , le
ciał przez row y i p ło ty , w k ró tc e  doścignął w zg ó r
k ó w ,  p o k ry ty ch  gęstym lasem , za k tó ry m  w zn o -
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siły się w spania łe  zamki H ard en b erg ó w  i P lesse- 
nów .

He ynieho ocalony został. T en  dzień d la  niego 
nieszczęśliwy, by ł  dn iem  ro zb ra tu  między d w o 
m a panująceini dom am i H en ry k a  i A lbrech ta  j 
lecz On z tego żadney nie odniósł korzyści, bo 
chm ura ,  okropnieysza od wszystkich poprzedn ich ,  
rozciągnęła się nad  horyzontem  jego życia Od 
dnia tego zn iknęła  R yxa  , żaden szpieg zrospa- 
czonego kochanka, nie mógł w y trop ić  jey ś ladów .

P o ło w ę  sk a rb ó w  swoich rozproszył H eyn i-  
cho;jego szpiegowie w k ra d a l i  się do nayta jem niey- 
szych cel klasztornych w  M arienste in , W a lk e n -  
r ied ,  R iedeshausen  i N ordheym : nigdzie jey n ie  
było. N akoniec od przyjaciela H ieronim a na K o l 
berg u  pow zią ł  wiadomość, że w  nocy w  G anders-  
heym  by ły  obleczyny m łodey zakonnicy, gw a łtem  
Ucięto jey św ia t łe  w łosy, i zasłonę rzucono n a  
Omdlałą. Ona to była zapew ne: serce H akelberga 
p o tw ierd za ło  te n  domysł. Zaczął koczować m ie
dzy G andersheynlem  a Gietyngą, rozpuszczał sw e 
Zagony aż pod b ram y  samego miasta, ra b o w a ł  co
k o lw iek  m u w padło  w  ręce , do m ęztw a łączy ł  
Zemstę i okruc ieńs tw o , a im ię czarta j;ancernego, 
nadane  m u przez X ięcia , zachował do tego n a w e t  
CZasU, k iedy się spo tka ł  Z kupcam i F ran k fu rck ie -  
mi, i k iedy ręka ta sama, k tó ra  go, idąc za uczu
ciem miłości, ocaliła, trzymając się pow inności,  
zadała m u  cios, i nazaw sze o d erw ała  od ziemskie
go szczęścia.

N a d  k rę tą  pochyłością kamienistego b rzeg u  
rzeki O k er ,  n iedaleko  m iasta  Gosłar , wznosiły 
się w ały  i baszty H erl ingenburgu . Jeś liby  ciem ne 
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tafle jego dachu nie pokazywały ,  że w  nim Indzie 
mają mieszkanie,  możnaby było wziąć  teń zamek 
za d z iw n ą  gromadę skał,  l ioyną ręko przy rodze
nia na  grzbiecie Harcu zasianych.  Mech p o k ry 
w a ł  szare wały;  budow le  za nimi położone,  były 
to  n ieforemne kup y kamieni ,  o g rubych  filarach 
a wązkich  i g łębokich oknach.  Jak  węże pokrę
cone ścieżki,  przez  nagi wierzchołek góry c iągną
ce się, prowadzi ły  do dębo w ey  bramy zamku,  a 
z ty ł u  dotykał  go c iemny las sosnowy' i s taroda-  
w n ą  b u d o w ę  cesarza Ot tona wiecznie zielonym 
w ie ń c em  pokrywa ł .

Na t rzeci  dz ień po tey nocy, k tó rą  w  piecza
ra ch  Kolbergskich spędzili,  I leynicho z s t rze lcem 
swoim jechał,  p rz y  gasnących promieniach zacho
dzącego słońca,przez p o w a b n e  dzikością lasy l łer -  
cyńskie.  W  cichern mi lczeniu  odbyw a ł  tę po
dróż ,  s łużebn ik  nie miał  śmiałości p rz e rw ać  po
sępnego milc zenia ,  g łęboko zadumanego pana. 
Z  zadziwieniem spostrzegli  oba na g łówney  ba
szcie zamku czarną  chorągiew,  jak groźna ch m u
ra ,  smutnie  powiewającą .  W  niepewności  p o p a 
trza ł  Hrabia  na górę i sp iął  konia ostrogami.

W e s o ły  głos t r ąby rozległ się z baszty s t rażni -  
czey; z łoskotem o tw orz y ła  się brama; słudzy i 
żołnierze t łumnie  cisnęli  się na dziedziniec , a o- 
k rz yk i  radości powita ły  ukochanego wodza i pa
na; każdy s tarał  się ucałować rękę  lub  kolano 
Hrabiego i dopomodz mu zsiąśdź z konia.  Z  posę
p n ą  uprzeymością k łani a ł  się Hrabia na obie s t ro 
ny;  zsiadłszy z konia,  położył  r ę k ę  na ra mie n iu  
zbielałego od starości I łajera,  marszałka d w o r u  i 
p rzen ik l iw ie  pat rza ł  mu w  oczy.

,,Mniemal iście żem zabi ty”  zapytał .  „Czarna
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chorągiew znakiem jest mcy śmierci? Czyli tez 
jakie inne nieszczęście na dóm móy spadło?”

Z uszanowaniem stanu uchylił śnieżną gło
w ę. ,,Nie pomału trwożyliśmy się o was, miło
ściwy panie!” odpowiedział powolnym głosem: 
>,bo strzelcy nasi znaleźli zabitego konia •wasze
go na drodze; ale węglarz przez was z Kolbergu 
wysłany, rozproszył nasze niespokoynośe. Na zam
ku  i n n y  jest czcigodny nieboszczyk, którego dzi- 
siay w kaplicy pogrzebać umyśliliśmy. Umarł sta
ry  pielgrzym, któregoście, miłościwy panie, u- 
ra tow ali  na puszczy i tutay gościnnie w  dóm 
przyjęliście ; nieboga jego krew na, tam na gó
rze, przy trunie  odmawia modlitwy za umarłe. 
W eydźcie  na górę, a zadziwicie się równie jak 
my. Nieboszczyk przeobraził się na podobieństwo 
motyla, co pozbywszy się nikczemney powłoki 
wznosi się ku słońcu.”

,,Biedna Bonifacya!”  z cicha powiedział Iłey- 
nicho, oddał hełm i miecz, i po krętych wscho
dach spiesznym krokiem wszedł do zamku. W y 
sokie okna w  sali czarnemi kobiercami były za
wieszone; pośrodku wznosił się katafalk , śród 
mnóztwa , posępnie gorejących pochodni. Bia
ły  całun leżał nad ciałem, a przy trum nie sie
działa Bonifacya w ciemney pielgrzymiey odzie
ży, białym pokutnym pasem spięta. Z okrzykiem 
miłego podziwienia, ze spóyrzeniem pełnem ra
dości i smutku , podniosła się z krzesła , poło
żyła książkę do nabożeństwa , i małą śnieżną rę 
kę podała Hrabiemu. Wysmukła, lecz kształtna 
była kibić pielgrzymki, rysy twarzy, nosiły ce
chę wschodu. Kasztanowate włosy w  gęstych kę
dziorach spadały na białą szyję i wzdymające się

2 2 *
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piersi; duże czarne oczy, chociaż z płaczu i żalu 
nieco zapadłe , pałały ogniem południowym, a 
wszystko okazywało, że klęski doznane nie zdo
ła ły  pokonać wyniosłego jey ducha.

„Biedna Bonifacya! ”  rzekł rycerz głośniey 
i  z większą niż przed tem żałością. „Stary Gwi- 
do nie żyje; lecz ty  nie jesteś sierotą , przysię
gam na zwłoki zm arłego!” W y raz  smutku b ły 
sną ł  na obliczu Bonifacyi.

„Dzisieysze wasze słowra”  odpowiedziała ci
cho, „były ostatnią pociechą dobrego mego s try 
ja w  godzinę jego śmierci. Zaufay Hrabiemu, Bo- 
nifacyo, mówił on gasnącym już głosem. Hrabia 
w ybaw ił  osiwiałą głowę nioję i honor twóy z 
r ą k  zbóyców; on dał mnie spokoyny przytułek 
i spokoyne skonanie , uratował od haniebne
go stosu, na którym  ty lu  moich braci ogień po
chłonął; dziki jest i zapalczywy, jak źrzódło w gó
rach  , lecz również czysty jak woda ź rzód lana ; 
spełni ostatnią moje wolę; ciebie ochroni jak wła
sną siostrę.”

„Gw ido znał mnie dobrze! O! gdyby mię 
wszyscy tak  z n a l i ! ”  zawołał Heynicho w  mo- 
cnem poruszeniu. „Ostatnia jego wola jest świę
tą  dla mnie. Lecz co on chciał rozumieć przez > 
stosy i spalenie? Miałże bydź heretykiem, lub 
przez Sąd Tajemny na śmierć skazanym?”

,,P a trz  ! ”  rzekła pielgrzymka i zwolna całun 
podniosła z trumny. Starzec spoczywał w  stroju 
Templaryusza. Biały płaszcz z krzyżem czerwo
nym pokrywał piersi i lew ą rękę zmarłego; pod 
p raw ą  znaydowałsię znak złoty w  kształcie grec
kiego ypsylona. „Templaryusz! T en  starzec, bie
dny  pielgrzym —  i jeszcze W ie lk i  Przeor!”  rzek ł



zdziwiony Hrabia i schylił się ku zwłokóm, jakby 
chcąc przekonać się z oblicza zmarłego o tem co 
słyszał. Bonifacya zlekka objęła Hrabiego-

,,Stryy móy pragnął cię widzieć przed śmier
cią; gorąco pragnął cię pobłogosławić, h niespo- 
koyuością zwracał wzrok gasnący ku drzwiom ko
mnaty, a naymnieyszy szelest na dworze obu- 
d/.ał słabiejące jego siły. Tajemnicę chowaną dla 
cielne, mnie zamiast ciebie powierzył. De Pio- 
scemonte nazwisko domu naszego ; jako jedyna 
krew na, znaydowałam się natenczas we W ło 
szech ze stryjem, gdy nas doszła wiadomość o u- 
więzreniu Wielkiego Mistrza Molaja i o prześlą" 
dowaniach, jakie Filip i Klemens wywierali na 
braciach Zakonu Templaryuszów w całey E u 
ropie południowcy. Natychmiast zmieniliśmy o- 
dziez , pochowaliśmy skarby, cały majątek złoży
liśmy w sakwy pielgrzymie i poszliśmy na północ. 
Śród gór germańskich mam przyjaciela, często 
powtarzał starzec, gdyśmy odpoczywali, z pokale- 
ezonemi stopami, mam przyjaciela, który nigdy 
przytułku nie odmówi. Mozę zachował on móy 
kleynot, oddawna mu powierzony, tajemny dya- 
ment, któremu obiecał nadać blask zamiast hań
by, jaka go przy mnie oczekiwała.

Często szukałam klucza tey zagadki, lecz tyl
ko przy śmierci ją rozwiązał. Powierzył on syna 
swego znakomitemu domowi przyjaciela młodo
śc i , i odtąd go nie widział, bo sprawy zakonu 
powołały go do Cypru i Palestyny. Słyszał, że 
syn jego na dworze przyjaciela doszedł młodzień
czego wieku; tutay chciał zamieszkać, jemu chciał 
oddać, jako prawemu dziedzicowi, pudełko z dro- 
gierni kłeynotami; znak dosierzpa podobny na ra-
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mieniu ,  miał  bydź  skazów ką w  poznaniu  syna 
miłości.  W s zechm ocny  T w ó r c a  inaczey atoli spo
rządzi ł :  nie sądzono mu było dożyć do chw il i  
widzenia  się z synem:  przes t rach,  podczas napa
ści w lesie doznany i g w a ł to w n e  si ł  wy tężenie  
k u  nada remney  obronie ,  wyssały os tatnie soki je
go życia; lecz on spokoyny,  oddał  ducha Bogu 
w  domu swojego zbawcy ,  a teraz przezemnie  o- 
s ta tn ią wolę  swoję jemu powie rza .”

Z gw a ł to w n e m  poruszeniem w e w n ę t r z n e m ,  
malującem się na wszystkich  muszkułach,  s łuchał  
Heynicho opowiadania dziewicy.  Mocno przyci 
snął  usta swoje do wynios łego , bladego czoła 
nieboszczyka;  potem obróci ł  się ku pielgrzymce,  
i mocno ją do serca przycisnął .  P ię kna  dziewica 
w  milczeniu płakała na jego piersiach.

„Uspokoy się, Bonifacyo!”  rzekł drżącym gło
sem. ,,Częstokroć, niespodzie wając się bynayrnniey 
cz łow iek  znayduje cel  życzeń swoich.  Dziwnie  
śm ier t e l nych  losem rządzą  ni ew idom e siły. I n 
s ty n k te m  duszy,  jak n iem o w lę  znayduje pierś 
ma tk i ,  tak zmar ły  starzec znalazł  swóy cel; u r a 
d o w a n y  duch  jego pogląda na nas z wysokości 
niebieskiey.  T y  nigdy mię nie opuścisz; będziesz 
mi  s io s t r ą ,  pr zy jac ió łką;  nad g robem  zmarłego 
Oyca mojego poprżysięgam ci miłość i przyjaźń 
b r a t e r s k ą ! ” — Nadziemny blask zajaśniał w o- 
k u  dziewicy:  mocniey przytul i ła  się do piersi  ry
cerza. , -Pow ierzam ci życie moje, los moy!  ”  rze
kła cichym głosem. „Czyż zdołam znaleźć ob roń
cę szlachetnieyszego, dostovnieyszego nad ciebie? 
Juk palma samotna na pustyni ,  uschłabym lub  
upadła  pod top orem  Beduinów’, gdybyś  ty nie
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czuw ał nadem ną. Gorsi są, jak powiadają , o k ru -  
tn ieysi ludzie na północy.”

Jakby  śm ierte lnym  rażony pociskiem g w a łto 
w n ie  p rzycisnął rękę  sw ą  do serca; a potem  u d e 
rzy ł  się w czoło. Bladość okropna  .twarz m u po
kry ła ;  u su n ą ł  się z objęciów' Bonifacyi i w  głębo- 
kiern zadum aniu  usiadł przy  katafalku. Z  uiespo- 
koynością, z żyw ym  udzia łem  miłości, u tk w i ła  
w z ro k  sw óy dziew ica w posępne oblicze rycerza .

, ,T ak ,  tak zaiste!”  m ó w ił  sam do siebie, „ s to 
k roć są gorsi, jadowitsi ci ludzie, niż węże C y- 
pryy skie albo tygrysy w  Libiyskicli s tepach. H o 
nor bliźniego fraszką jest dla nich; jak jastrząb 
zdobycz swoje, tak oni serca rozdziera ją ; niszczyć 
szczęście bliźniego, nay wyższym u nieb jest szczę
ściem. D obry ,  czcigodny starcze! jam lwiego losu 
dziedzicem. U rodzenie moje by ło  grzechem; b y t  
móy obłąkaniem ; życie łow am i,  na  k tó ry ch  sam 
się stałem  zdobyczą; ró w n ie  jak ty , sam jeden; 
jak ty , jestem w grobie wprzód, n iź li  mi włosy 
pobielały.”

„Sam  jeden?”  zapytała tonem  w y m ó w k i piel
grzymka i pu lchną  ręk ę  na jego g łow ie  oparła. 
„Czyliż nie jestem przy tobie? Zycie moje, serce 
moje, należą do ciebie jednego.”

Porw 'a ł  się z mieysca ry c e rz  i ogniste spóy- 
rzen ie  u tk w i ł  w nad o b n ą  dziew icę. „T a k ,  chyba 
ty ”  zaw o ła ł :  „chyba ty  mi zdołasz d o p o m o d z , 
chyba ty  zdeymiesz z p iersi moich przygniatający 
mię ciężar! Tw oja odzież . . . .  ciebie t u  n ik t  nie 
zna; moje z ło to  W szystko  to otw orzy ci czar
ne  b ram y, p rzed  k tó rem i stoję jak w y k lę ty  u  
d rz w i  kościoła. Znaydziesz ją, zobaczysz, będziesz
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% n ią  m ó w i ła ,  pocieszysz  ją  i m n ie  r a z e m ,  zlejesz 
b a lsa m  na  n iszczące  m ię  ran y !”

, ,K o g o  m am  szukać?  z k im  się w id z ie ć ? ”  za
p y ta ł a  d z iew ica  z w y ra z e m  nayzyw szego  s m u tk u ,  
n ie  m ogąc u t rz y m a ć  się n a  d rg a jący ch  nogach. —  
, ,N ie  czas juz te ra z  m ilczeć  i ta ić  s ię”  o d p o w ie 
d z ia ł  H ra b ia  ze sm u tk ie m  i n iespokoynośc ią  ^ r o z 
p a c z  n ie  nosi zasłony. T eg o  jeszcze uży ję  ś ro d k a ,  
a jeś l i  m i się n ie  n ad a ,  na ten czas  o t w a r t ą  s i łą  p ó y -  
d ę  p r z e c iw k o  d u m n e m u  X i e c i u , z b u rz ę  jego m u -  
r y ,  a lbo  sam le g n ę  pod  n im i.  Bonifacyo! u czuc ia  
tw o je  są  t k l i w e ,  m ię k k ie ,  bo je s te ś  k ob ie tą ;  w  
p ie r s i  t w e y  bije  l i tośc i we se rce ,  ty  sam a  p o t r z e 
b o w a ła ś  litości; ty  znasz n ieszczęście ,  go rzko  d o 
św ia d c z y ła ś  jego, z ocho tą  za te m  p rzyn ies iesz  u l 
gę  in n y m .  X ię ż n ic z k ą  pop rzysięg ła  mi w ia rę :  k o 
c h a m  R y x ę  z G ie tyng i:  ona jest  życiem  mego s e r -  
pa, św ia te m  mojego życia. P rz e m o c  o y co w sk a  zam 
k n ę ła  ją  w  k la sz to rz e ,  gdzie  ona w ię d n ie je  bez  
p o c ie c h y ,  bez n ad z ie i ,  bez  w ieśc i  o k o c h a n k u .  Id ź  
do  n iey ;  \v sze lk ie  zap o ry ,  w s t rz y m u ją c e  ś w ie c 
k ic h ,  s p a d n ą  p rz e d  p ie lg rz y m k ą  z P a le s ty n y .  P u 
s te ln ik  H ie ro n im  b ęd z ie  t w y m  p rz e w o d n ik ie m ,  
a te  r o z e r w a n e  p e r ły  z n a k ie m ,  żeś p o s łan n iczk a  
narzeczonego!  J u t r o ,  po pogrzeb ie  s t ry ja ,  udasz 
s ię  w  p o d ró ż .  Ach! ty  zapew m e n ie  zdepcesz  o-  
s ta tn ieg o  k w ia tk a  n ad z ie i ,  jak i pozosta ł  m iłośc i  
b ę d ą c e y  w  rozpaczy! Je ż e l i  za p o w ró te m  p r z y 
n ies iesz  m i od n ie y  choć jedno  p o z d ro w ie n ie ,  b ę 
dz iesz  i zaw sze  i w szędz ie  p a n ią  tego  w s z y s tk ie 
go, co ty lk o  H a k e lb e rg  posiada , ja b ę d ą  s łu ż y ł  
to b ie  jak n a y w ie rn ie y s z y ,  jak n a y w d z ięo zn iey szy  
p o d d a n y .  T y  p łaczesz?  T e  łz y  są rę k o jm ią  do- 
Jjpego s k u tk u ,  tey ze  c h w i l i  w y sy łam  gońca  do p u -

/
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stełnika.” —  Z ognistą porywczością pocałowa
niem  starł łzę błyszczącą w  jąy oku i wybiegł 
z komnaty.

Dłngo , jak skamieniała, Iłonifacya stała r.a 
tern mieyśeu, gdzie Heyniclio ją pocałował: zło
żone ręce nie okazy wały życia, a wilgotne oczy 
wlepione były w wapienne tafle posadzki.

,,Zdeptać ostatni kw iat  nadziei, jaki pozostał 
miłości?”  zapytała sama siebie. ,,Nie, tego ja nie 
uczy n ię !”  dodała z zapałem. ,,Lecz ty, ty  —  i 
ja?’’ Mocno przycisnęła rękę do białych, wzdy
mających się dziewiczych p ie rs i , i z podniesio- 
nemi ku niebu oczyma, modlić się zaczęła.

,,Drogi twoje panie są niedoścignione , taje
mne! Żądasz krw aw ych ofiar, ofiar, których czę
stokroć ludzkie serce wytrzymać nie zdoła. Ale 
kto tu ta y  więcey ofiar uczynił, ten ta m  większą 
odniesie nagrodę. Ja teraz wielką przynoszę ofia
rę ; ale przeczysty duch stryja będzie unosił 
się nademną w posępne godziny mojego b y tu ! ”
. . . . Zakryła tw arz  swoję zasłoną i padłszy na 
kolana modliła się przy trumnie.

Pogodny ranek nastąpił po dżdżystey i cie- 
mney nocy. Na krzakach błyszczały jeszcze duże 
kroplo i porannemu słońcu niosły dary swoje. 
W esoło rozlegał się stuk robotników kruszących 
kamienie; rybacy dobywali z rzeki wędy, z hacz- 
ków  zdeymowali tłustych,ślizkich węgorzy,wrzu
cali ich do koszów i sieci, a radość z dobrego po
łow u  w wesołych pieśniach ogłaszali całey oko
licy.

Bonifacya i Hieronim szli brzegiem, w  górę
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r z e k i ,  p ie r w s z a  zamyślo na ,  w  m i l c z e n i u  p r z y p a 
t r u ją c a  się gm acho m  W ' i h r e c h t b a u z e n u  w y g l ą d a 
ją c y m  z p o ś r o d k a  m u r ó w  u s top  Dziewicze j-  g ó 
ry ;  d r u g i  wesoło  w i tając r y b a k ó w ,  a lbo l i  t r e fn ie  
ż a r t u j ą c  z ich m a łż onek .

,, T e n  w ę g o rz  n a z b y t  t ł u s t y  d la  op a ta ”  w o 
ł a ł  H i e r o n i m  na  m ło d ą  kob ie t ę ,  k tó r a  stojąc w  
w o d z i e  m o c n o  t r zym a ła  po tę żnego  w ęg o rza ,  że 
b y  się u s t rz ed z  od u d e r z e ń ,  j akiemi  gr oz i ł  szyb 
k o  w y w i j a j ą c  się na  w sz y s tk ie  s t r ony .  „ D o b r a  
A nto nino !  p rz y n ie ś  mi  go na K o l b e r g .  M n i e  t ł u 
sta ryb a  n ie  szkodzi  , a ja d am  tobie za to ta l i 
z m a n  , k t ó r y  cor oczni e  w i e l k i e  s k a r b y  w  dóm  
t w ó y  s p r o w a d z i . ”

, , Z l e  s ły ch ać  o K o l b e r g u :  t a m  n ie bezpi ecz no  
chodz ić”  o d p o w i e d z i a ł a  śmie jąc  się wieśn iaczka ,  
, , j e d n a k ż e  p r z y s z l ę c i  r y b ę  p a n ie  p u s t e l n i k u  p rz ez  
s t a r ą  Ag a tę ,  jeżel i  dasz jey co za fa tygę .”

, ,N ie c h  idzie do czar ta  ta  z e z o w a ta ,  dz iob a t a  
c z a r o w n ic a ! ”  k r z y k n ą ł  ł a g o d n y  pus t e ln ik .  S u r o 
w e  s p ó y rż e n ie  Bonifaeyi  odję ło je m u  m o w ę ,  p o 
b ł o g o s ł a w i ł  r y b a k ó w  i spiesznie  p o s z e d ł  za p i e l 
g r z y m k ą ,  k tó ra  już się zb l iża ła  k u  k l a s z t o r n e y  
b r a m i e .  P o c i ą g n ą ł  za d z w o n e k  , f u r t y a n k a  w y 
sz ła  ku n i m .  „ N i e c h  bę dz ie  p o c h w a l o n y  Je zus  
C h r y s t u s ! ”  rzek ła  Bonifacym. —  , ,Na  w i e k i  w ie 
k ó w ,  A m e n ”  o d p o w ie d z ia ła  m n i sz k a  , i za raz  o-  
h r ó c i ł a  się do  p r z e w o d n i k a .  , , W a s z e ć  to ,  b r ac ie  
p u s t e l n i k u ? ”  m ó w i ł a  z a m k n ą w s z y  f u r t ę ,  p r o w a 
d z ą c  gości p r z e z  ob sz er ny  dz ie d z in ie c ,  po ś ro d k u  
k t ó r e g o  w y t r y s k a ł a  f o n t a n n a ,  do ma łeg o  dornku ,  
w  k t ó r y m  s am a  mieszka ła .  , ,Cóż  c i eb ie  do nas 
s p r o w a d z i ł o  z g ó r y  u l u b i o n e y ,  z g ó r y  m ó w i ę ,  
gdz ie manna pa dać ,  a m i ó d  i m le k o  p ł y n ą  ó m uszą ,



boinaczey nie gardziłbyś naszą k lasztorną s traw ą .”
,,Samotność jest drogą do zbaw ienia, pobożna 

siostro A nno”  odpowiedział pusteln ik  w y w ra c a 
jąc oczyma.”  T ern u  cielesnym myślom oprzeć się 
n ie  ła tw o  , kom u taka bieluchna rączka często 
o tw ie rać  będzie bram y. T e raz  zaś w ystraszy li mię 
rycerze  z d ługim i mieczami, co się n ied aw n o  w n ę 
cili w  góry K olbergskie ,  a że ta bogoboyna p ie l 
grzym ka zapragnęła pomodlić się przed cudow 
nym  obrazem N ayśw ię tszey  M atk i  p rzy  H arden-  
bergu  , ja p rzeds ięw zią łem  być jey p rzew o d n i
k iem .”

„Dobrze, żeś ty na  górze  o dziesięć la t  p rzy -  
nay m n iey  p o s ta rza ł”  szeptała mu do ucha fur-  
tyanka .  ,,Bo p ierw iey ,  byłeś n ak sz ta ł t  w ilka ,  k tó 
rego niem ożnaby daw ać owieczkom za p rzew o
dn ika .” —  ,, R ozum  przychodzi z la ty  pobożna 
siostro”  rzecze rad  z siebie oyciec Hieronim . „A le  
tow arzyszka moja, podobna do św ię tey ,  w Je ruza
lem  u sióstr miłosierdzia uczyła się sz tuk i lecze
n ia ,  delikatna  jey ręka wszędzie robi cuda, gdzie
ko lw iek  zgotuje jakie z ió łk a ,  albo też maść jaką 
przy łoży .”

„A  to sam P a n  Bóg do nas ją p ro w a d z i!”  za
w o ła ła  mniszka. „M a tk a  nasza św ią tob liw a  X ie -

'  '  c

ni, p rzyym uje  ją z o tw ar tem i rękom a, i nie w y 
puści dopóty, aż niedoświadczy ona sw ey  m ądro 
ści nad jedną niebogą, od złego ducha naw iedzoną 
s iostrą .”

—  „A  jak się zow ie ta chora? i jaką niemoc 
cierp i?”  zapytała Bonifacya, dotykając się usta
mi kubka podanego p rzez  fu r tyankę .

—  „M ó w iąc  p ra w d ę ,  jestto ta jem nica zakon
na”  odpowiedzia ła  pow ażn ie  mniszka. „A le m y
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wszyscy tro je  jesteśmy cz łonkam i kościoła i ś lu 
bowaliśm y skromność. Im ie jey te raz  M agdalena, 
a p ie rw ie y  nazyw ała  się R.yxa; jest có rką  jedne
go z panu jących  naszych X iążą t .  P rzez  czary i 
moc szatańską om am ił ją niejakiś dziki młodzie
niec , nieszlachetnego rodu , a gorszego jeszcze ży
cia, i do takiego stopnia ją opanow ał,  że przy 
wszystkich z ry w a ła  pośw ięconą zasłonę i szka- 
radnem i s łow y  lżyła m atkę  X ie n i  i siostry za
konne. JNic n ie  pom agają ni prośby, ni groźby. 
W  obecności nas w szystk ich  poprzysięgała grze
szny miłość, i u trzy m y w ała ,  że chę tn iey  tysiąc 
śmierci poniesie , aniżeli wyrzecjse się p rzek lę 
tego oblubieńca, żeby natom iast dzielić ś w ią to 
b l iw e  służby w y b ran y ch  zakonnic . W te d y  ;ą oy- 
ciec p rz ek lą ł  i skazał na naysroższą p o k u tę  ko 
ścielną , a św ią to b liw a  rada klasztoru postanow iła  
ja zam knąć w podziem nym  lochu i przym usić ją 
szyć b ie liznę dla dzieci: s traszna i han iebna  dla 
mniszki kara .’’

„ P o  tey  samey miłości ła tw o b y m  się dom y
śliła k to  jest kochankiem ,”  ścicba p rzem ó w iła  
rozczulona Eonifacya, ale w  teyże ch w il i  obraca
jąc się do mniszki, zapytała: „ J a k  mi się zdaje, 
m ów iłaś,  że chora?”

„T ak ,  a czyliż podobne szaleństw o nie jest 
ch o ro b ą”  odpowiedzia ła  z podziw ieniem . ,,Leez 
razem z d u sz ą  i ciało upada; s ta ry  b ra t  Antoni, 
ostatni raz wychodząc od niey, pow iedział: sio
stro  An n o ,  śmiało dla b iedney  M agdaleny goto
wać możesz mieysce na mogiłę; nam iętność  do 
szczętu  ją zniszczyła, a robak samo serce  k w ia t
ka roztoczył. Z adz iw iłam  się, nie nad b liską  jey 
Śtniercu}, bo P a n  Bóg p rędko  sądzi g rz e szn ik ó w ,
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ale nad politowaniem  Antoniego, jak gdyby on 
do tych ludzi należał, których każda twarzyczka 
zapłakana do płaczu pobudza! ”

, ,Powiedz o mnie przełożoney”  przerwała 
jey Bonifaeya. „Może, za łaską Boża, u d a m i  się 
wyleczyć, jak ciało, tak duszę —  może N ayśw ięt-  
sza Matka sprowadziła mię tu  umyślnie, by u ra
tować cześć dostoynego klasztoru.”

Furtyanka  spiesznie w yb ieg ła , a pustelnik 
śmiejąc się uręczał, że już rzecz skończona. ,,Nie 
śmiey się tak wcześnie”  rzekła Bonifaeya. „T a
jemne przeczucie m ówi mnie, że przyniesiemy 
naszemu przyjacielowi chyba kwiatek z mogiły 
kochanki, albo kawałek śmiertelnego całunu, na 
tkórym  wytoczy on może wszystką krew  z roz
szarpanego serca.

X ien i przyjęła pielgrzymkę z uszanowaniem 
i grzecznością. Listy od wielu znakomitych du
chownych osób przywiezione, podarunki koszto
w ne  , i jakby nawiasem myśl rzucona , że po 
skończeniu pielgrzymowania, może mieć zamiar 
osiąśdź nazawsze wr W ibrechthauzeńskim  kla
sztorze: to wszystko stało się pobudką do zje
dnania ła tw ow ierney  Xieni. Po krótkiey rozmo
wie, dozwoliła pielgrzymce zstąpić do lochu, i 
obiecała wysoką nagrodę, jeśli jey się uda wyle
czyć duszę obłąkaney, pod k lą tw ą  kościoła znay- 
dującey się siostry. Furtyanka poprowadziła Bo- 
nifacyą przez korytarze, w  których, jak w  u lu , 
nagromadzone były celki mniszek, do kościoła, 
a stąd do lochu sklepionego, gdzie znaydował się 
pew ny rodzay okrągłey s a l i , którey ściany u-
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pstrzone b y ły  w yobrażeniam i narzędzi t o r tu r  i 
m ęczarn i,  jak nap rzy k ład  w ieńcam i c ie rn io w e-  
mi, dziry tam i, i napisami, zw iastu jącem i nazw i
ska żyw o zam urow anych  mniszek. F u r ty an k a  roz
n ieciła  lampę, odkry ła  płaskie d rz w i  znaydujące 
się w’ podłodze. C zw orokątny  o tw ó r ,  i biała, p ro 
s topad le  stojąca d rab in a ,  by ły  jedyną niebezpie
czną ścieżką do podziem ney otch łan i t rw o g i i o- 
kropności.

„ Idźcie  w  ślad za m ną i trzym aycie się mo- 
cn iey”  m ów iła  A nna do przejetey podziw ięniem  
Bonifacy i —  „szczeb le  są m ocne, zaraz zevdzie- 
m y na dó ł.”  L ekkość ,  z jaką zs tępow ała  t łus ta  
m niszeczka, świadczyła o codzienney jey w p ra 
w ie ;  cicho, ale p e w n y m  krok iem  szła za nią piel
grzymka. Spuściwszy się na dół, zeszły do po- 
dobney jak na wyższem piętrze sali, z tą  różn i
cą , że t u  znaydow ało  się troje m ałych d r z w i ,  
w iodących  do m ałych także c e le k , podobnych 
trzem  o tw ar ty m  mogiłom. J ed n e  z tych  celek o- 
św iecała lampa, u weyścia zawieszona: przy  m dła- 
w etn  św ie tle  Bonifacya spostrzegła kobietę  sie
dzącą na pościeli, p i ln ie  zajętą robieniem  poń
czochy.

„Siostro A nno  ! ”  szepnęła Bonifacya swojey 
p rzew odniczce , , ,matka X ieni dała mi p e łn ą  w o 
lę ,  a ja, jako lekarka, muszę bez św iad k ó w  w y
badać chorą o przyczynie jey choroby. Z ostaw  
m nie  samą i czekay na górze u w schodow ”  — „T y , 
św ię ta  panno” — odpow iedzia ła  Anna —  ,,nie 
masz ani bojaźni, ani w zg lędów  św iatow ych. Ja 
z całego serca rada jestem pow róc ić  na św iatło ;  
t en ,  kto  w młodości u leg ł choć pow szedniem u 
grzechow i,  nie zawsze zesp o k o y n em  sercem  tu



się znaydować może. N a  tw o jey  zaś tw arzy ,  jak 
w e  zw ierc ied le ,  w idać  przeczyste niebo bez ska
zy; tyś w ę d ro w a ła  po ziemi obiecaney, kąpa łaś  
się w  Jordan ie , bez trw o g i możesz się przybliżyć 
do konającey, od kościoła w yk lę tey  jaw nogrze
sznicy, chociażby za nią sam szatan s taną ł .“

„Czyliż jey choroba żadney już nie czyni n a 
dziei?”  zapy ta ła  Bonifacya, mocno przyciskając 
p ra w ą  rękę do ściśnionego serca.

— ,,D aw no już k r e w  bez p rz e rw y  z ust  jey 
p ły n ie” rzek ła  A nna, „gorączka ją t raw i,  a n ie 
dostatek  św ia tła  do ostatka wyniszcza.”

,,Odmawiająż jey św ię tey  pocie&hy kościoła.”  
z gn iew em  pytała Bonifacya.

■ ,Je g o  W ysoka  P rzew ie lebność  T eodoryk , 0 -  
p a t  k lasztoru  ś. Bazylego w Nordlieym ie, naysu- 
row iey  tego z a k a z a ł , dopóki publicznie  nie w y- 
rzecze się swojey grzeszney, ziemskiey miłości. 
Acli! staray  się ją nakłonić, św ią tob liw a panno, 
obca w szelk im  namiętnościom św ia tow ym .4*

Bonifacya ciężko w estchnęła ,  dała  znak m ni
szce żeby się oddaliła, bo już nieszczęśliwa ich 
spostrzegła. K iedy  okrągłe  nóżki fu r tyank i  n i 
kn ę ły  na  w ierzchu  d rab in y ,  Bonifacya z pilno
ścią w p a try w ać  się zaczęła w pokutnicę. Kibić 
jey była w ysm ukła  i kształtna ; szata zakonna nie 
zu p e łn ie  zakryw ała  d e l ik a tn y  sk ład  jey cz łon
k ó w ; przyjem na tw a rz  b lada b y ł a ,  jakby w o 
skow a, oprócz jagód, na k tórych  świecił  się cho
ro w i ty  rum ieniec . K o lo r  jasnego, wiosennego n i e 
ba ,  m alow ał się w zapadłych oczach; św ia t łe ,  je
d w ab n e  w łosy  w k ró tk ich  kędziorach  p o k ry w a
ły  czoło i ty ln ą  część głow'y. Bonifacya spodzie
w a ła  się w idzieć dum ną, k ap ryśną  kobietę, a uy-
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rżała Anioła dobroci i pobory. Gdy się juz zbli
żyła do samego weyścia pieczary, Ryxa bystro 
spóyrzała na nią; nieukontentowanie malowało 
się na tw arzy  , znowu wlepiła oczy w robotę.

„Błogosławieństwo Wszechmocnego niecliay 
przebywa z tobą i niech ci pokóy przyniesie!” 
z uczuciem rzekła pielgrzymka, postępując bli-  
żey. „Amen”  ciclio odpowiedziała Ryxa , a po 
chwili milczenia mówiła, jakby sama do siebie: 
, ,Pokóy! słowa pocieszające, ale myśl czy taka? 
Pod kwiatem, kryje się często gadzina. Codzien
nie nowy dręczyciel, przychodzi szarpać bole-* 
śnie juz zranione serce. Chwila cierpliwości , 
śmierć noszę już w mey piersi, a życie moje nie 
bodzie bezcześcić kadzideł, których obłokiem po
krywacie nicgodziwosćswoję przed światem.Ach! 
wychodź! wychodź, jeżeli choć trochę masz czu
cia!”  dodała z mocnem sił natężeniem, „wychodź, 
proś w ie lebne j  matki, niech zostawi grzesznicę 
w  pokoju, przynaymniey w godzinę śmierci.”

Do samey pościeli nieszczęśliwcy Ryxy zbli
żyła się smutna Bonifacya; żałość głęboka malo
wała się na piękney jey twarzy. „Ryxo! nie znie- 
ważay innie!” rzekła przerywanym głosem. „Nie 
licz mię w  poczet tych serc z lodu, k tóre zniwe
czyły kw iat  twojey młodości, k tóre  i teraz je
szcze sadu ostatecznego niepomne, kruszą nay- 
p iękniejsze dzieło Stworzyciela. Patrz  na mnie: 
czyliż spostrzeżesz we mnie tę  powagę tajemni
czą, tę nieludzkość, tę dumę mnicliowską. Z da
lekich krajów, niezbadane sądy Boże sprowadzi
ły  mię samotną pielgrzymkę, bym twoją została 
pocieszycielką. Po tym znaku się dowiesz* od ko
go jestem przysłana.”  To mówiąc złożyła na ko-
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lanacli R y x y  ów  pam iętny  sznurek  p e re ł .  P r z e 
strach, podziw ienie ,  radość w  m gnien iu  oka n a 
s tępow ały  po sobie na tw a rz y  zakonnicy; bladość 
a labas tru  i szkarła t  k a rm in u  p okryw a ły  jey jago
dy. „ A n ie le  stróżu! on ciebie p rzysła ł?”  zaw o
ła ła .  ,,On ciebie p r z y s ła ł ? On będz ie?  On m nie  
o ca li?  Lecz juz zapoźno: ręka  kochanka może mię 
ty lk o  złożyć na śm ie r te ln ey  pościeli.”  W  osła
b ie n iu  upad ła  na poduszki: o tw orzy ło  się źrzódło  
rozżarzonych oczu; s t ru m ień  łez  u lży ł  ściśnio- 
n e m u  sercu , i z w ięk szą ,  nad spodziew anie B o n i-  
facyi, siłą, podniosła się i usiadła na łożu. „O po- 
w ie d z  mi, co robi, gdzie żyje?”  zap y ty w ała  sk w a
p l i w i e ,  „czy zd rów ?  czy pamięta o m nie?  W i 
działam , k iedy  u p ad ł  pod okropnym  toporem , a 
raz  te n  i w  moje g łow ę ugodził, od tąd  serce m o
je k rw ią  sp ły w a ,  a oddech móy broczy  k r w ią  
to  p łó tn o ,”

P o t  z im ny w y s tąp i ł  na czoło p ie lg rzym ki,  gdy 
R y x a  tak  m ó w i ą c , w yję ła  b iałą  chustkę, na k tó rey  
czerw ien iły  się świeże k r w i  k rop le ,

„H rab ia  Heynicho z d ró w  jest na c ie le”  od
pow iedz ia ła  z żałością Bonifacya, „ lecz dusza je
go ró w n ie  jest chorą jak tw oja . N a miłość bez n a
dziei jedynem  jest le k a r s tw e m  blizkość u lu b io 
nego przedm iotu , a tegoto w łaśn ie  i jem u i tobie 
niedostaje. B iedna  I t y x o ! O n mię p rzys ła ł  po
w ziąć wiadomość o tob ie,  p rzynieść m u  pociesza
jące tch n ien ie  Z ef iru  śród duszącey go k u rz aw y ,  
w y n a le ść  sposób w y b aw ien ia  ciebie z tey  p rz e 
paści. L ecz  się n ie  spodziew a w idzieć  w  podo
b n y m  stanie: bo inaczey w  un ies ien iu  rospaczy 
s trzaskałby  czaszkę swoję o żelazne tw o je  w rz e -  

Daien. (Vilen, L it, Nad. T. IV .  1829 r. wrzesień, ^5
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ciądze.” Z zaufaniem uścisnęła Ryxa pielgrzym
kę, która obok niey usiadła.

,,Nie powiaday mu tego, dobra przyjaciółko!” 
m ówiła Ryxa, ,,ty, coś mi pierwsza przyniosła 
promień jasnego słońca w tę mogiłę. Już ja teraz 
nie ty le  zasługuję na politowanie odkąd ty ze mną, 
ty  jego posłanka , potwierdzająca o jego miłości. 
P a trz  : te perły  są talizmanem , który mię na 
tchnie spokoynością w  godzinę mojey śmier
ci, jak piastunka usypiająca niemowlę. On je no
sił śród bitew  , śród tysiąca śmierci. Będę je 
miała na sobie wtenczas, kiedy stanę przed Wsze- 
climocnym Sędzią; te perły  dodadżą mi sił do 
szczerego żalu i skruchy, do obrony uczuć natu 
ry , kiedy tam biskup i nióy oycieo wystąpią jak 
moi oskarżyciele.”

„Heynieho ma nadzieję”  —  rzekła Bonifacya, 
,,i ty nadziei nie trać. Przedw ieczny Stwórca 
przeprow adził  Moyżesza przez morze czerwone, 
z pośród lw ów  oswobodził Daniela, i ciebie mo
że oswobodzić i sprowadzić w góry w objęcia m ał
żonka.”  Z pokorą skinęła głową Ryxa: ,,Zanie- 
chay podobnych myśli” rzekła: „ już  zapoźno! Gdy
by  to wcześniey dwóma miesiącami! A teraz oni 
mię zniszczyli, rozżarzyli k rew  moje, ja się zady
szani szkarłatnemi, wrzącemi strumieniami w ła 
snego życia. Codzień przychodził z klasztoru ś. 
Bazylego nowy dręczyciel: oni mię straszyli pie
k łem  i wiekuistemi mękami: śmiałam się z nich: 
Róg stw orzył miłość, a nie m itry  i purpury . J e 
go tw ó r  wyższym bydź powinien nad dzieła rąk 
ludzkich. Przyjechał Biskup, wryklął mnie za prze
stąpienie i naruszenie ślubów, w yłączył mię ze 
społeczności chrześcian: Zbawiciel um arł  przez
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miłość, myśliłam: dzisiay będziesz ze m n ą  w  ra 
ju , mówi! C hrystus  do ło tra  wiszącego przy  n im  
na k rzyżu; ja zaś nie zgrzeszyłam tein, żem od
dała  sei-ce sz lachetnem u m ężow i; nie naruszy łam  
ś lubów , bom ich d obrow oln ie  n ie  przyjęła. Z am 
k nę li  mię w tern w ięz ien iu ,  n iecheieli  zaspoko
ić gorączkowego pragn ien ia , odm aw iali  mi spo- 
koynośc i,  do jakiey w p rzó d y  pieszczona córka 
Xiążęca p rz y w y k ła  ; m niem ali  , że mię uk arzą ,  
han iebną , p od ług  ich zdania , p racą  czułey  m at
ki. Śmiałam się. z ich prosto ty , bow iem  bielizna 
d z ie c in n a , k tó rą  m i szyć k az an o , p rzyw odziła  
mi na myśl słodkie m arzen ia  przyszłego szczę
ścia, k tó reb y n i  dzieliła z kochankiem , śród la 
sów , śród ska ł  ogromnych, dokąd  ani X iąże ,  a- 
iii B iskup  n ie  dostąpi. A le  w  tern nadszed ł 
lis t  X ięcia  A lb rech ta  z oycow skićm  p rz e k lę -  
c tw em ; a stały  , n ieugięty móy u m y sł  , u pad ł  
pod ciężkim ręk i  oycow skiey ciosem. P rz e k lę -  
c tw o  oycow skie jest to  p iorun: w szyśtko p rz e 
nika  , w  m gnien iu  oka niszczy ca łą  is totę . P r z e -  
k lęc tw o  oycowskie jest naysrozśzym m rozem ; ża
dna t r a w k a  n ie  zostanie zieloną, k iedy zabóycze 
jego tch n ien ie  do tkn ie  się ł ą k  lu b  pola. O ty ,  
nieznajoma! k toko lw iek  jesteś,pozostańprzy m nie ,  
zakryy  przygasłe  oczy moje;lecz po tem  uciękay 
z tego legowiska bazyliszków: idź do niego , je
dynego kochanka, odday m u tę  chustę  s k r w a 
w io n ą ,  powuedz że moje to jest życie, k tó re  n a
leżało, należy  i w ieczn ie  będzie należeć do n ie 
go. P o w ied z  że moje życie tak  wcześnie zw ię 
d ło  , tak sm u tn o  , d la  tego , że n ie  by ło  ogrza
ne oycow skićm  b łogosław ieństw em  ; że miłość 
&łałat się pożarem i ra n ą  n ieu lccźoną  , bo jey nie

(
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uwieńczyło błogosławieństwo oycowskie. P o 
wiedz mu, niech się modli, niech pokutuje jak 
ja, ale tez razem niech jak ja kocha, niech nigdy 
nie mści się nad nimi. ”

Krople  k rw i  znow u się pokazały na bladych 
ustach. Z konwulsyynem wzruszeniem przyci
snąwszy do serca perły , Ryxa bez zmysłów pa
d ła  na pościel, a strwożona pielgrzymka rzuci
ła  się ku drabinie i głośno wołać zaczęła fó rty -  
ankę na pomoc.

W  Herlingenburgu, w kilka dni poźniey, prze
chadzał się Hrabia Hakelberg po ogromney sali, 
naywiekszą niecierpliwością miotany. Zgrzybia
ły  marszałek dw oru  sta ł u  wysokiego okna, i z 
ró w n ą  niespokoynością w pa tryw ał  się w  pu
szczę, gdzie nic nie było słychać oprócz stukania 
niezmordowanego dzięcioła.

„ Ju ż  daley nie wytrzymani!’’ k rzyknął Hey- 
nicho. , ,Nie powraca ani Bonifacya , ani pustel
n ik; albo mię zdradzili,albo tez zagrzebani w pod
ziemnych lochach klasztoru, dokąd oko ludzkie 
sięgnąć nie może. Jadę, zburzę te przeklęte mu- 
ry ,  i przysięgam . . . ”

— ,, Owoż jezdziec pędzi drogą” — prze rw a ł  
starzec —• „ Z w ró c ił  się ku zamkowi. Słabe mo
je oczy rozróżniają już zielone pióra na jego heł
mie : to Falkenszteyuer , leci jak na złamanie 
szyi.”

Hrabia zbliżył się do okna; w  tern dała się 
słyszeć trąba strażnicza, a Falkenszteyner na po
dw órzu  zamkowym skoczył z oddychającego le 
dwo rumaka.

j,Zamykaycie dębowe b ra m y ,”  w ołał Fa l-
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kenszteyner ; ,,niecli ludzie twoi kładą zbroje; 
każ gromadzi^ kamienie i ostrzyć szable na obie 
strony. Tam szatan powstał w  górach przeciw 
ko tobie i siedlisku twemu. Ale ja ciebie nie od
stąpię aż do śmierci.”

„Cóż to za przyw itanie”  zapytał Ileyniclio 
wchodzącego do sali rycerza i dodał z nieukon- 
tenlowaniem : „złą  porę w ybrałeś na żarty .”  

„Dobre to  żarty”  odparł Falkenszteyner,, lew  
Gietyngieriski (*) z hufcami swemi idzie p rze
ciwko tobie. Xiąże A lbrecht pragnie zburzyć ko
niecznie tw e  gniazdo ; zaprzysiągł na to co nia 
naylepszego, na swoje brodę; zw oła ł on sąd na 
L e y n e b e rg u , i on , oraz Xiążęta M agdeburski, 
Halbersztadzki i Hildesheymski ogłosili cię za 
wyjętego z pod opieki praw . Chociaż Xiąże H en
ryk chce ocalić swóy Herlingenbnrg, ale nie ba
cząc na to Albrecht ściąga lud  zbroyny prze
ciwko tobie, a miasta okoliczne , wespół z n ie 
przyjaciółmi twremi Hrabiami na Harcu, przy łą
czyły się do niego.”

— ,,Za cóż? o cóż mię obw iniają?”  zapytał 
Heynicho z zimnym uśmiechem.

— „Grabisz i mordujesz poddanych Xiążęcia”  
odpowiedział poważnie Falkenszteyner. „Zamek 
tw óy jest przytułkiem  zgrai liultajów* i urwiszów. 
pożerasz handel, naruszasz bezpieczeństwo dróg 
publicznych. On pragnie z ciebie dać przykład dla 
"wszystkich rycerzy bawiących się rozbojem, pra
gnie wystawić dla ciebie szubienicę jak jego pa
łac wysoką; przysiągł to uczynić. Obwinia cie-

(*) Z l o t y  lew w bia łym  polu, lub miasta Gietyngi.



bie o zhańbienie swojey córki, która nie dawno 
właśnie umarła w  Wibrechthauzęjiskim klasz
torze.”

Bladość śmiertelna pokryła twarz Hakelber- 
ga. ,,Ryxa umarła!” zawołał głosem, do dźwię
ku zerwaney na arfie stróny podobnym, i padł 
bez zmysłów na marmurowi)  posadzkę. Obecni 
świadkowie zwątpili o jego powrócie do przy
tomności.

Struchlały marszałek, świadomy nieco sztu
ki lekarskiey powlekł się drżącym krokiem po 
ocet i po lancet; tymczasem silny Falkensztey- 
ner podniósł.osłabionego rycerza z posadzki i po
sadził na krześle dębowem; ale naylepszy lekarz 
wszedł w tę porę do komnaty, a nim była Bo- 
liifacya : ona dotknęła się ciepłą ręką zlodowa
ciałego czoła rycerza, a jakby życie jey w nie
go się przelało , natychmiast oczy otworzył. 
yV zadziwieniu spóyrzał do koła; potem nieru
chome jego oczv zatrzymały się na bladem obli
czu dziewicy. Zdawało się że wszelkich sił u- 
mysłu dobywał, by wrócić sobie pamięć i czu
cie, a trzymając się za krawędź blizkiego stołu, 
usiadł prosto na krześle.

,,Czy nie mówił tu ktokolwiek ze ona umar
ła ? ” zapytał spiesznie przytłumionym głosem. 
„Byłaś u niey, Bonifacyo, możesz wiedzieć czy 
ona żyje, czy.. .  ”

Nie dokończył mówić, bo spóyrzenie Bonifa
cy! wprzód mu dało odpowiedź , niżeli skończył 
zapytanie. ,,A tak wiesz już o tern nieszczęsnym 
wypadku, biedny móy przyjacielu,” rzekła piel
grzymka, kiedy on mówić przestał a obłąkany 
w zrok  jego dziko przeglądał otaczających.” Bóg



ją powołał. Oycowska jego r ę k a  rozwiązała w ę
zeł, którego zerwać nie zdołała ręka śm ierte l
nika bez nieszczęść i k rw i rozlewu* Zasnęła, jak 
dziecię w kolebce, a ostatnia jey wola p o w in 
na dla cię bydź prawem  , żebyś okazał przed  
światem, iżeś byt godzien miłości Ryxy, żebyś 
i sam mógł tak zasnąć spokoynie , jak on^i, na 
łonie moieni zasnęła, marząc o swoim kochanku!”

Jak burza nagle powstająca ocknął się H ra 
bia z letargu; drżenie konwulsyyne objęło jego 
c z ł o n k i ,  wszystkie muszkuły wyprężyły się.

„Preczże ode mnie wszystko, cokolwiek mia
łem  jeszcze ludzkiego!”  krzyknął on przerażają
cym głosem* „Będę ja czartem, jak mię zabóyca 
jey nazwał. JNayokrutnieysze zwierzęta staną się 
wzorem dla mnie. Od tygrysa nauczę się mor
dować powolnie —  niech tylko mitra Xiążęca al
bo kaptur mnisi w krainie sierzpa mego zo
czę, a w net koniec lałszywym modlitwom i zbro
dniczym katowniom! Albrechcie! Albrechcie! tyś 
p rzyku ł  do siebie marę , od którey śmierć ty l
ko chyba cię oswobodzi. Jak zuchwały bezbo
żnik, zniszczyłeś ty jey życie, życie droższe nad 
tysiąc państw’ twoich; teraz i ja za powinność, 
za hay większe szczęście mieć będę,niszczyć wszel
kie twoje roskosze. Zamordowałeś dzieci moje 
przed ich narodzeniem się, żonę moję przed ś lu 
bem i ja pragnę cię widzieć samotnym, bezdzie
tnym: nad gronem będziesz rw a ł  włosy sw o
je , a wtedy Heynicho wszystkę złość swoję zle
je w  jedno imie Ryxy, i urągając się tw em u ża
lowi , strąci cię z samotnego urw iska . Aniele 
zemsty, zstępujący do nas ognistą ścieżką b ły 
skawicy! dotąd zapominałem ciebie: dziś słuchay
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głosu rozpaczy! p rzez  tw oje  imię przysięgam 
d o p e łn ić  tego com obieca ł!’’

F a lk en sz tey n e r  i m arszałek  d w o ru  cofnęli się 
od zapam iętałego, Bonifacya ty lk o  łzam i zalana 
zb liży ła  się ku  n iem u. Zza p iersi w y ję ła  s k rw a 
w io n ą  chustkę , i z uroczystym  sm utk iem  roze
słała ją na dęb o w y m  stole,

,,Oto masz ostatni p o d aru n ek  R y x y — rzek ła  
z pow agą —  , ,T a  k r e w  p ły n ę ła  w  jey sercu; per
ły  tw oje  poniosła ona z sobą do mogiły , k tó rą  jey, 
córce Xiążęcey, w ykopano n ie  na cm en ta rzu ,  Tęcz 
pod  m o rem , pod ry n n ą  dachu k lasztornego, ja
ko w yłączoney  od kościoła. O dbył się pogrzeb bez 
dzw o n ó w  i śp iew ania ; ziemia zaw ierająca jey 
z w ło k i  n ie  jest pośw ięcona ;  nie ma n a w e t  ka
m ienia , k tó ry b y  p rzypom nia ł,  że tu  spoczywa cór
k a  naystarożytn ieyszych  X ią ż ą t  p a ń s tw a  n ie 
m ieckiego, a to w szystko za ciebie, to  wszystko 
na tw o je  imie zapisane jest w  w ieczney księdze 
d ługów ! Czemże jest zapalczywość twoja, czem 
tw oja  zemsta obok tych  w szystkich  ofiar, jakie ona 
d la  ciebie poniosła.”

Stało się podług  jey oczekiwania p ielgrzym ki. 
W iad o m o ść  o zhańbieniu  popiołów kochanki,  jak 
p io ru n em  go raziła .Ręce k o n w u lsy y n cm  drżen iem  
w p rz ó d  m iotane, opadły  teraz bez życia .„Pod ry n 
ną .  . . .  pod m urem  klasztornym !”  za ledw ie słysza
n y m  p o w ta rz a ł  głosem. „S lucbay  jeszcze ostatnich 
jey s łów , w ie lo k ro tn ie  pow tarzanych  p rz ed em n ą  
m ów iła  tak; proś mojego Heyniclia, żeby  pam ięć 
moje cichym uczcił  żalem, żeby sk ruchę  okazał 
za p rzes tąp ien ie  w oli oycowskiey,żeby w iecznie tę  
kochał,  k tó rey  oddał m łodzieńcze jeszcze serce. 
P o w ied z  m u, żeby' się uigdy nie mścił, ”  H eyni-
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cho porwał chustkę, przycisnął ją do oczu i ust 
drżących. , ,Święta, ja ciebie jeszcze nie rozumia
łem, lecz teraz poznaję głos twóy, z niebios prze
mawiający do mnie. Usłucham cię duchu dobro
ci. Lecz jedno, przysięgam jeszcze, a Bóg niech 
miłościwie wysłucha mey przysięgi, jak przedtem 
słuchał zaklinań mego szaleństw a: Ryxo ! ta 
ręka nie opuści żelaza , to czoło hełmu, dopóki 
nie poświecę mieysca, anielskie zwłoki twoje o- 
beymującego, dopóki nad mogiłą twoją nie posta
wię kaplicy, w  którey kapłan będzie m odlitwy 
za  dusze nasze odprawiał.”  Pielgrzymka uścisnęła 
rycerza i rzekła ścicha: „Amen! ”

W k ró tc e  zjściły się słowa Falkenszteyuera. 
Mnóstwo chorągwi powiewało około Herlingen- 
burga, a kopijom i hełmom nie było liczby. O- 
prócz Giotyngskiego widzieć się dawały herby 
Margrabiego Brandeburskiego , Xiecia A nhalt 
i trzy biskupie infuły. Herold wzywał oblężo
nych do poddania się, obiecując im wolne wyy- 
ście z zamku, jeżeli wodza wydadzą. Kamienie i 
okrzyk gniew u były odpowiedzią. W te d y  za
częło się formalne i ścisłe oblężenie. W oysko A l
brechta okrążywszy posadę skały , przecięło 
wszelką kommunikacyą z oblężonymi. S trum ie
nie dostarczające wody studniom zamkowym za
tamowano; lasy poblizkie spalono. Przed bram ą 
dębową postawiono tarany;ehmury strzał puszcza
no na wały a w  nocy czyniono zaczepki. Czuy-* 
ność i męztwo oblężonych’ w  niwecz obracały 
wszelką usilność oblegających: t łum y jeźdźców 
znalazło śmierć pod murami. Ułamki skał, dłu*



gie belki  sosnowe, druzgota ły d ra b in y  do m u ró w  
przystawiane.  W r z ą c y  oley i woda  oparzały m ę
żnych w o jo w n ik ó w ,  p ra gnących  wedrz eć  się na 
w a ł y ;  a oblężenie ścisłe nie przynosiło szkody 
za n ik o w i :  bo stąd szły tajemne przechody do 
n a w p ó ł  zasypanych o t w o r ó w , kędy s t ronnicy  
Hrabiego w  każdey porze mogli zasilać zmniey-  
szające się zapasy żywności , i  po t rzeb wojennych.

K i lk a  już tygodni  ciągnęły się n iekorzystne  
utarczki ;  dol iny okol iczne zamieniły się w  n a 
gie płaszczyzny. Jedney b u r z l i w e y  nocy wys łany 
na  czaty st rze lec , p rzy p ro w ad z i ł  przez  pomie-  
n ion y loch tajemnie gońca od Xiążęcia H enry ka  
z wa żn em i  poruczeniami do Hrabiego Hake lber -  
ga wysłanego.  H e n ry k  ściągnąwszy woysko z 
Miśni i ,  Hessen,  Bremen  i W e r d e n  śpieszył na po
moc s w e m u  wassalowi .  Nagleni  a niespodzia-  
nera natarciem p rz e łam a ł  już część woyska nie
przyjacielskiego;  i E ry k a ,  Biskupa magdebursk ie
go w z ią ł  w niewolę .  N a  dzień  jut rzeyszy p o w t ó r 
n ą  b i t w ę  n a z n a c z y ł ,  a przez wycieczkę,  z zam
ku  chcia ł nieprzyjaciela między pod w ó y n y m  m o 
r e m  mieczów postawić.

Z radosnym okrzykiem znudzeni  bezczynno
ścią oblężeni  przyjęl i  rozkaz swego Xiązęcia;  
p rz ed  świ tem jeszcze wyost rzyli  miecze, osiodłali 
zas tałych koni i now e  c ięc iwy do s ta lowych ł u 
k ó w  pouaciągali.  Z  pałającą t w a r z ą  przebiegał  
H ak e lb e rg  szeregi swoich żołnierzy,  d a w a ł  roz
kazy,szykował ,  chwal i ł ;  ale zapadłe jego oczy b ły 
skały  ponuro,  a postać jego su rowa  t r w o ż y ła  w a 
lecznych naw et .

Za ledw ie  ju t rzenka rozjaśniać, się zaczęła,  już 
on siedział  na gniadym koniu ,  lecz,  z podz iw ie -
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nieni jego hufców , w lekk im  tylko s ta low ym  szy
szaku, bez pancerza , w  m yśliw sk iem  z łosiow ey 
skóry  odzieniu: , ,P rzy  n a ta rc iu  potrzebna lekkość 
i zręczność! ”  odpowiedzia ł s ta rem u  m arszałko
w i;  lecz gorzki uśmiech zdradził  ta jem ne m y 
śli, jakoby m ów iąc: ,,pocóż zasłaniać, się że lazem  
od śmierci. W i e r n y  ona przyjaciel, życie zaś jest 
fa łszyw y pochlebca!

Z  łoskotem rozw arły  się dębow e w ro ta ,  konni 
i piesi biegli w tę s tro n ę ,  kędy  p ierw sze  p ro m ie 
n ie  słońca ośw iecały  lśn iące się hełm y przedn iev  
s traży  oblegających. N ieprzyjacie le  p rze lękn ien i  
poszli w  rozsypkę, a w ra z  z dźw ięk iem  t r ą b  h u 
fców  H akelberga  po łączy ł  się odgłos t r ą b  sp rzy 
m ierzeńców . O chłonąw szy  z pop łochu  n iep rz y 
jaciele uszykow ali  się w  ściśnione szeregi. L ecz  
gdy z p ra w e y  s trony  H rabia  D a llen ;  z lew ey  sła
w n y  W a ld e k e r ; /  pośrodku  zaś sam X iąże H en ry k  
u d e rzy li  na nich: a z góry jak potok  w ezb ran y  , 
w y p ad ły  hufce H akelberga ; w tenczas  wszelk ie  
rozkazy  mężpyeh dow ódców  n icm ia ły  już wagi. 
P ie rz c h n ę l i  w różne s trony  n ieprzyjaciele ,  a po
zostali dla tego ty lko  się bronil i ,  że im zabrakło  
mieysca do ucieczki p rzed  gradem  m ieczów  ściga
jącego rycers tw a .

T am , kędy  jaśniał złoty l e w  wfbia łem  polu, 
tam  żądza zemsty c iągnęłaH akelberga,jak  magnes 
żelazo. Na Gietyńczy ko w u d e rzy ł  on z tyłu . jak ja
s trząb  na w y lęk n io n e  gołębie. Kuj samym r o 
w om  G oslaru pęd  uciekających uniósł z sobą X ię -  
cia A lb rech ta  z jego synami; lecz pod m uram i u -  
zhro jonych  m ieszkańców  zatrzym ali się p ierzcha
jący. G n ie w liw y  głos A lb re ch ta  d a ł  się słyszeć, 
i woysko jego znow u  czoło nieprzyjacio łom  sta-
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wiło. Xiąże szykował hufiec przedni, widok je
go wpędził wszystkę k rew  na bladą tw arz  Hakel- 
be rga. Okropnie rozległo się straszne jego hasło: 
, ,K rew  Ryxy i czart pancerny!”  i z dzikim hufcem 
rzucił  się na czworokąt, w jaki około obrazu przy 
drodze stojącego, uszykowali się nieprzyjaciele. 
Kopije Gietyńczyków jak drzazgi latały w lewo 
i w prawo pod sierzpem Ilakelberga ; juz dopadł 
do Xiążęcia, juz ostre żelazo świsnęło śmiercią nad
jego g ł o w ą  W  tem zdawało się Hrabiemu,
ze obraz wystawiał anielskie oblicze Ilyxy  , w  
śmiertelnych szatach, z błagającym wzrokiem , u- 
noszącey się między oycfem a mieczem kochanka. 
Opadła ręka Ilakelberga, a w  mgnieniu oka Xią- 
żęta Otto i Magnus podskoczywszy na ratunek 
oyca, u tkw ili  miecze w  piersiach Hrabiego. »,Ily- 
xa was obroniła, a mnie woła do siebie! ”  zawo
ła ł  głośno. Z głębokiem westchnieniem upuścił 
miecz i chwycił się wysokiego łęku  siodła; lecz 
na tw arzy jego okazał się uśmiech, a w  oczach o- 
gień, czem się sami nieprzyjaciele zatrwożyli. Ro- 
zjadłe hufce Hakelberga z wściekłością rzuciły się 
na nieprzyjaciół i pod same baszty Goslaru zno
w u  poparły pierzchających.

Boleśnie boki zartkiegokoniaHeynichowego ka
leczone były ostrogami jezdea pasującego się ze 
śmiercią. Stygnąca Hrabiego ręka ledwo się do
tykała cuglów, a rychło zimne palce zamarły na 
żółtym łęku  siodła. Mocny koń targnął się na- 
zad, potężnie trąc ił  konia Xięcia Magnusa , sam 
sobie drogę śród jezdnych utorował, i pędem wia
t ru ,  ledwie tykając się ziemi kopytami, puścił się 
drogą znajomą w góry do Herlingenburga.

Bo niespokoyuie spądzoncy nocy przebudził



Bonifacyę zgiełk wojennych ludzi na dzedzińcn 
zamkowym. Żołnierze występujący w  pole n a 
przód uderzyli jey oko ; spragniony boju ich 
dowódzca spóyrzeniem naw e t z nią się nie poże
gnał, a przeczucie jey w yraźnie mówiło, ze ta w y 
p raw a będzie ostatnią.

Nayprzednieysi mężowie polerowney F ran -  
cyi, ognistey Itałii, malowniczey Grecyi nie zajęli 
jey serca; tu tay  w  północnych Niemczech pierś 
jey odniosła p ierwszą miłości ranę, tem ok ru t-  
nieyszą, ze miłość jey była bez nadziei, skazana na 
wieczne milczenie. Jak  dzikie okolice Szwayca- 
r y i , na tu ra lną  wielkością , niebezpieczeństwy , 
pięknością olbrzymią, zaymują, zachwycają w y
obraźnię , tak  surowe męztwo i szlachetność 
Hakelberga podbiły jey serce, a wdzięczność 
dla zbawcy życia i honoru otworzyła w stęp  miło
ści.

Nie znał on, nie widział tey gorącey miłości 
pielgrzymki, pociągającey go do cichego szczęścia; 
dusza jego żyła tylko w  bezprawney namiętno
ści, którey niebezpieczeństwa nowym dla  niego 
były  powabem.

Gdy już jazda zniknęła za bramą, Bonifacya 
padła na kolana przed srebrnym  krueyfixem, 
nad jey łożem zawieszonym i modlitwą ulgę przy
niosła sercu. W yszła  potem na pusty dziedzi
niec, i wstąpiła  do baszty strażniczey, żeby stąd 
wzrokiem przynaymniey towarzyszyć kocha
nemu. Lrama nie była zamknięta; ale nay wale
czniejsi z małey liczby pozostałych wojowni
ków , stizegli jey z długiemi berdyszami lub  cię- 
zkiemi buławami. Mgła poranna zakrywała ca
łą  okolice; zdaleka rozlegał się głos t rą b  i szczęk
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oręża; ale te dźwięki coraz ginęły w  oddaleniu, 
a przeto potwierdzały nadzieję źe porazili w ro
gów.

Nieszczęśliwa dziewico! cóż bystre twoje oko 
spostrzegło wprzódy niz którykolwiek rycerz 
zam k o w y —  konia Heynicliowego , przez skały 
pędzanego, oraz kochanka chwiejącego się na sio
dle. Śmierć rysowała się na jego czole; odzież , 
czaprak, koń gniady własną kmwią jego zbroczo
ne; hełm, miecz i tarczę zgubił śród bitwy. Jęk  
Bonifacyi połączył się z okrzykiem przerażenia 
żołnierzy stojących na straży: w chwili, k ręte-  
mi wschodkami zbiegła na z baszty strażniczey 
na podworze zamkowe. Koń wbiegł na dzie
dziniec, cały drżący stanął przed zastępującym 
mu drogę żołnierzem, a nagłem wstrzymaniem 
sie trącony, up ływ em  k rw i  osłabiony upad ł Iley- 
nicho na ręce sług swoich i głośno piaczącey 
przyjaciółki. Po raz ostatni o tw orzył duże oczy. 
Poznał Bonifacyą, i uśmiech smutku pokazał się 
na zmartwiałey twarzy. Zimną ręką  wziął rę 
kę pielgrzymki i ścisnąwszy ją mówił głosem 
przerywanym . ,, Nie mściłem się , a umieram 
zwycięzcą. Lecz przysięgi ostatniey w'ypelnic nie
mogę. Mogiła Ryxy . . . k a p l ic a  ty, ty . . .  za
mnie . . .  i obciążone śmiercią zamknęły się jego 
powieki a ostatnie, głębokie westchnienie roz
płynęło się wt świeżom powietrzu  porannem.

Bonifacya łzami zalana nachyliła się ku om
dlałemu Hakelbergowi, mocno przycisnęła swe 
usta do ostygłych ust jego. Małżeńskie pocało
wanie  dziewicy należało już śmierci, a jey przy- 
sięgę przyjął aniół zapominającey się miłości.

W  milczeniu, w  osłupieniu, jak m arm urow e
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posągi, sta li czarni rycerze w  około ulubionego 
wodza , trzym ając av s ilnych  , na k rzvż złożo
nych rękach, czarne szyszaki. A le  m o d litw a  c i
cha w ne t przerw aną została. Jezdcy ciężko ra
n ie n i, jeden po d rug im  p rz y b y w a li na zamko
we podw órze; naostatek p rzyb ie g ł k rw ią  zbro
czony Fa lkenszteyner, z garstką zbroynych. H ra 
b iow ie  S to lberg i M ansfe ld t pośpieszyli „ a po ’. 
moc G ietyngieńczykom ; mieszkańcy Goślaru, pa
ła jąc ochotą starcia się z n ieprzyjacie lem , opu
ś c ili bezpieczne m ury; z upadkiem  Hakelberga 
zm ien iło  się szczęście poranne ; woyska X iec'ia 
H en ryka  ustępować zaczęły. M ało  ryce rzy  czar
u j c li p o w ró c iło  nazad , w iększa część w alecz
nych by ła  na tern mieyscu ’  gdzie dz ie lny  ich 
dowódca odniósł podw óyny cios śm ie rte lny .

Spiesznie Bonifacya szepnęła cóś do ucha sta
rem u m arszałkow i, a w n e t dw ay pancern i w z ię 
l i  trupa  na ręce i  ponieśli do środka zamku. F a l
kenszteyner za ją ł rnieysce dow ódzcy; lecz gdy 
w ieczorem  hero ld  og łos ił przebaczenie i wolność 
dla tych w szystk ich , k tó rzy  dob row o ln ie  pod
dadzą zamek i  wodza, pokazała się na wałach 
b ia ła  chorąg iew , a woyska g ie tyng ieńskie  i b i
skupie tw ie rd zę  zajęły.

i  oddał się zamek; lecz napróżno szukał sta- 
ly ,  m śc iw y X iąze z w ło k  rycerza sierzpa; p ie l
grzym ka i marszałek razem z n iem i z n ik n ę li, a 
straszna w ieść rozszerzyła się śród lu d u , Że czar
ta  pancernego p o rw a ł jego im ie n n ik  , mieszka
jący na zamku p 0d postacią p iękney dz iew icy .

e t rżen.cm  poźniey spoglądali podróżni na zw a- 
hska zburzonego H e rlingenb u rgu , bo zabobon- 
nosc lę k liw y c h  rozniosła po zamkach i  po cha-
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ta c l i , że w  północ hasa po dzikiey puszczy, 
śród wrzasku, krzyku i dźwięku t rą b  i rogów, 
dzikie polowanie pod wodzą Hakelberga.

W  kilka tygodni potem, tąz samą drogą, któ - 
r ą  w  początkach powieści naszey poznaliśmy, 
postępował orszak pogrzebowy z Kolbergu ku  
Bziewiczey górze. Naprzód szedł pustelnik Hie
ronim  , dawny nasz znajomy, trzymając w  ręku  
w ie lką  świecę woskową; którey jaśny płomień 
oświecał drogę w  porannym mroku. Za nim, na 
prostey wieyskiey kolasie , przez dwóch koni 
ciąguioney , leżała czarna t ru m n a , srebrnym  
tylko krucyfixem i dwóma wiankami z gałązek 
sosnowych ozdobiona. Za trum ną jechała Boni- 
facya na białym mule, w białym kapeluszu, czar
n ą  gazą pokrytym, a obok niey na koniu ujuczo- 
nym  stary Hojer marszałek dw oru , odziany w  
pielgrzymią szatę wschodniego kroju. Z obu 
s tron  trum ny szło dwóch ludzi także w  pielgrzy
mich szatach ; lecz zagorzałe , męzkie rysy ich 
tw arzy  świadczyły że kiy pielgrzymi nie zawsze 
byw ał w  ich ręku . Poważnie rozlegał się głos 
dzw onów  klasztornych o świcie porannem; po
sępny las zżółkniałemi liśćmi usypał drogę za- 
łobney karawany.

Pragnąc wybawić od zhańbienia zwłoki swo
jego kochanka, Bonifacya, wespół z marszałkiem 
i  dwoma starszymi strzelcami, wynieśli je z zam
ku , wiadomym tajemnym przechodem, a z nimi 
razem to wszystko, cokolwiek zabrać można by
ło ze skarbów Hrabiego lub  Templaryusza. Ścież
kami znanemi tylko góralom, zanieśli t rupa  do
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lasu , a ztąd w  nocy do kaplicy na K olbergu , 
gdzie w pieczarach karłów  Hieronim przyjął na 
się smutny obowiązek nabalsarna - enia ciała, o- "  
raz  przygotowania mu ostatniego przytułku. Tym  
czasem Bonifacya udała się do stolicy Biskupiey, 
a powabna jey uroda i bogate ofiary dl? kościo
ła , zjednały dla niey ła tw y  przystęp I zadość
uczynienie wszelkim zadaniom. Otrzymała po
zwolenie , zwłoki zabitego przez rozboyników, 
jak mówiła, b rata  swego, pochować podług w y
boru, w  jednym z poblizkich klasztorów, i nad 
jego mogiłą wystawić kaplicę- Prócz tego po
zwolono jey zostać mniszką w  W ibrech tshauzeń- 
skim klasztorze , bez poddania się całoroczney 
próbie; ona zaś ze swey strony wszystkie skar
by zapisała klasztorowi. Z tego pow odu był w y
słany do przełozoney klasztoru goniec, k tóry  po
w ró c ił  z doniesieniem, iż, n iecierpiiw ie  oczeku
ją przybycia nowey sioslry. Bez wątpienia znacz
ną do tey niecierpliwości pobudką, stał się wore
czek i pudełko z kleynotami, będące w  ręku  Bo- 
nifacyi.

Orszak pogrzebowy zbliżył się już ku k la 
sztorowi. T rum nę, pośród mnóstwa żałobnych 
pochodni, postawiono w kościele, a xieni pozwo
liła  now ey siostrze, na mocy in dni tu  biskupie
go, wybrać mieysce na mogiłę i kaplice, podług 
upodobania.

W ia t r  jesienny szumiał w  wierzchołku sta- 
rey  sosny, skłaniającey ku  ziemi smutne gałęzie, 
na wschodnicy stronie klasztoru. P rzy  samey 
ścianie kościoła , obok nizkidgo na półosypa- 
nego pagórka, dwóch sług kościelnych kopało ob
szerną mogiłę. Marszałek Hojer, w  odzieży da- 

JJziun, f f i l .  L it. Nad. 2 . IV- lSay r- wrzesień.
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wnieyszego swego kunsztu ; był bowiem budo
wniczym i sprowadzonym z W łoch  przez Xięcia; 
m ierzył i przem ierzał obręb kaplicy, mającey złą
czyć się z samym kościołem i pokryć przygotowa
ną mogiłę. Pielgrzymka stała tuż przy nim, a ja
sne jey spoyrzenia tonęły w e  mgle złocistey zacho
dzącego słońca, jakby szukając w  nim stracone
go kochanka. Rządca klasztoru Hildebrand R h u -  
mann wyszedł ku niey w  szarey katance i pilnie 
a posępnie patrzał na nią.

,,Bonifacyo! ”  rzek ł głosem, k tó ry  na chwilę 
bicie jey serca z a trzy m a ł , ”  dziwne wybrałaś 
mieysce na mogiłę dla swego krewnego. W  za- 
chodniey części gmachów lepsze możnaby znaleść 
mieysce na kaplicę, która tu  bardzo blizko z m u- 
rem  się styka ; a okrom tego, uczestniczką czci 
b ra tu  waszemu domierzoney, obcą czynicie mogi
łę. Możeście nieuważali pagórka, usypanego pod 
rynną? W  nim są pogrzebane kości grzesznicy, 
w yklę tey  od kościoła.”

— „N ie sądźcie, a nie będziecie sądzeni.”  drżą
cym, powolnym głosem odpowiedziała Bonifacya. 
„Mogiła b r a t a , zrodzonego na wschodzie, ku 
wschodowi obrócona bydź powinna. Oto przy
czyna,jaka zrządziła wybór mieysca na schronienie 
w  Bogu spoczywającego; świat i źli jego synowie 
wpędzili go do grobu; nie będzie mu niemiło , że 
poświęcone sklepienie,nad jego popiołami wznie
sione przezemnie, w  miłości chrześcijańskiey po
kryje prochy pogrzebaney tu  grzesznicy.”

Uśmiech boleśny pokazał się na szanownćm 
obliczu starego rycerza; spiesznie ujął dziewicę 
za rękę  i ścisnął, mówiąc. „Pódźmy do kościoła, 
otworzym  trum nę. Muszę wprzód widzieć nie-
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boszezyka, nim go ziemia przyymie na swoje łono: 
to moja powinność; ni żywy, ni umarły nie mo
że pozostać w  tych muracli , dopóki rękojeścią 
miecza mojego nie dozwolę mu wchodu!”

Zimno śmiertelue przebiegło po wszystkich 
członkach Bonifacyi. ,,Zostawcie umarłych w po
koju!”  nnjwiła przekonywającym głosem. R ycerz  
spóyrzał na nią przenikliwym  avzrokiem i rękę  
położywszy na sercu, rzekł poważnie: „Zaufay 
starcowi! Kto jest tak blizkim śmierci, jak ja, dla 
tego trum na jest poświęconą arką przymierza, k tó 
rą  świętokradzka tylko ręka znieważyć może.”

To mówiąc, pociągnął za sobą drżącą dziewi
cę, i za danym znakiem, słudzy kościelni poszli za 
nim. P rzy  trum nie  padła pielgrzymka, przestrach 
spędził barw ę różową z ust jey, i zaw a rł  one, lecz 
z błagającym wzrokiem podniosła bieluchne ręce 
ku  surowemu rycerzowi, k tóry  rozkazał sługom 
otworzyć trum nę. Odszruhowano wieko mocno 
przybite. H ildebrandt rozkazał oddalić się sługom 
i sam je podniósł. W y raz  głębokiego zadumania 
malował się na szlachetnem czole spoczywającego 
w  t rum nie Hrabiego Heynicho Hakelberga. Ręce 
złożone opierały się na rękojeści krzyzowey mie
cza na podobieństwo sierzpa, leżącego na czer
w onym  kobiercu pokrywającym ciało zmarłego. 
Bonifacya krzyknęła  i tw arz  zasłoniła rękami; 
stary rycerz zbliżył się ku  wyższey części 
t rum ny, i z uroczystą powagą położył praw icę 
na ręku  zmarłego.

Naostatck , , znalazłeś pokóy nieszczęśliwy, 
obłąkany młodzieńcze!”  rzek ł  głosem, wyjawia, 
jącym w ew nętrzne  jego poruszenie. Zycie wy
rzekło się ciebie. W alczyłeś z potężnym światem

2 4 *
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i potęznieyszym jeszcze losem, i padłeś pod ich 
razami! Teraz juz ciesz się: t a m  inne są prawa; 
tam  miłość jest koroną wszechmocności ; tam  
po bratersku uściśniesz tę rękę, która ci niegdyś 
tak okrutny pocisk zadała!” '

_ — >>Znałeś go przeto?” zapytała zdziwiona 
dziewica. Hildebrandt otarł łzę z osiwiałych rzę- 
sów i uścisnął pielgrzymkę. „Pódź w moje ob
jęcia, dobra przyjaciółko!” rzekł rozrzewniony: 
,,kto jest nieboszczyk, tobie tylko i mnie wiado- 
nio, łzy nasze są ofiarą na grobie nieszczęśli
wego złozoną. Zgadłem tajemnice serca twojego, 
a ślub, przez ciebie dopełniony, świętym jest dla 
starca, chociaż zbladły jego jagody, a krew o• 
stygła w długoletnim chłodzie. Kto czci u- 
marłych, ten jest chrześcianinem i wierzy nau
ce miłości. Jesteś samotna, jedna, i pozostaniesz 
samotną, jedną w gronie zakonnic, boś obca klasz
tornemu życiu-. Będę dla ciebie oycem, dopóki mi 
Stwórca tego dozwoli; i jeśli zechcesz płakać, 
zawsze znaydziesz mieysce, tutay na moich pier
siach.” Z głośnym płaczem padła Bonifacya na 
ręce starego Hildebranda.

Niezadługo wzniosła się piękna kaplica nad 
dwiema mogiłami, a gdy na ostrokończatey ko
pule postawiona była ostatnia gałka, wtedy sta- 
ry Hojer, zmordowany już życiem, przeniósł się 
do wieczności. Często Bonifacya z Hildebrandem 
przesiadywali pod gęstą sosną, rozpamiętywając 
o przeszłości, dopóki Wszechmogący 1 ich nie 
w ezwał do siebie. Pamięć o piękney pielgrzym
ce, jako o świętey, długo jeszcze trwała między 
zakonnicami.
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Czas n ie  małe s p ra w i ł  poźniey  odmiany. W ie -  
ki up łynę ły ;  zm ieniły  się narody  i obyczaje. N ie  
słychać juz w ieczornego śp iew u  mniszek ani h a r -  
moniynego d ź w ię k u  w łb rech thauzcńsk ich  d z w o 
n ó w . Samotność k lasztorna us tąp iła  mieysca zgiełk 
k o w i  św ieckiem u. L iczne  rodziny  ożyw iają m ar-  
tw o ść  cel zakonnych , a ru m ian a  dz ia tw a  igra 
na m chem  porosłych pom nikach , śród  k tó rych  za
led w ie  pozostało samo imię rycerza  sierzpa. A -  
le  nie d aw n o  jeszcze w  kościele ś. Bazylego w  
N o rd h e y m ie ,  chow ano  bie liznę dziecięcą, szyta 
za ka rę  p rzez  jakąś m niszkę Xiążęcego ro d u ,  a 
w ieść chodziła , £e jeśli k to  zabra ł  ta jem nie  tę  
szacow ną p am ią tkę ,  tem u  o północy  pokazyw a
ła się biała n iew iasta  i p rzym uszała  odłożyć bie
liznę  do starośw ieckiey  s z a fy ,  w k tó rey  leżała 
z w ie lu  innem i kosztownościami : pam ią tka  zaś 
H ake lberga  żyje po dziś dz ień  w pow ieściach m ie l 
szkańców  H arcu ,  a podróżny  idąc tam tęd y  o spo- 
źnioney porze , ze d rżen iem  odm aw ia pacierz 
gdy zoczy unoszące się nad lasem stado w ro n  k ra l  
kujących, zdaje m u się natenczas że one zw iastu ją  
p rzybycie  dzikiego m yśliw ca  i s trasznych  jego to 
w arzyszy. L .

PRZEKŁAD 0 » T  HoRACTUSEA DO MECENASA.

„ Mecenas atavis edite Regibus."

Mecenasie! co z kró lów  k rw i  powziąłeś życie,
O ty  moja obrono, móy wdzięczny zaszczycie!
Są, k tó rzy  sobie zawód zakreślają m iły ,
Zbierać Olimpskim wozem rozniecone pyły i
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T y c h  meta kó ł polotnych pędem okrążona,
I  palma, między bogów przenoszą imiona.
Ów lubi, gdy go gminu niestateczna tłuszcza 
P o trzy k ro ć  do naywyższych urzędów przypuszcza. 
T am ten  chce wszystkie plony objąć w  swey stodoło 
Ile  żyzne l ib i jsk ie  ich  wydaje pole.
T en , co dziadowskie pługiem przew raca odłogi, 
Choćbyś mu obiecyw ał skarb  A tta la  mnogi, 
Porzucić lubey  strzechy za nic się nie zgodzi,
B y  na burzliwe morze szedł w  cypryyskiey łodzi. 
T rw o źn y  kupiec, gdy wzdęte śmierć mu niosą w a łj r, 
Ślubuje w  cichey wiosce w iek  przepędzić  cały: 
A le  zaraz wrodzoną chęcią zysku zdjęty,
Sk rzę tną  dłonią napraw ia nadpsute okręty.
T e n  starego massj 'ku pijąc nek ta r  boski,
Nie ciężką lub i  p racą  dzienne słodzić troski:
Ju ż  zaległszy muraw ę w d rzew  chłodzącym  cieniu, 
Ju ż  ucho nadstawując s trum yka mruczeniu.
Ó w  lubi, gdy żołnierska grzmi trąba chrapliwa: 
M iła  mu woyna, k tó rą  k ln ie  matka płaczliwa. 
M yśliw iec ,  chociaż jego c ierpki chłód ozionie,
W  ciemney kniei czas traw i,  niepomny o żonie: 
Czyli sarna przed psami rączem i um yka,
Czy mu sieci spętały m arsyyskiego dzika.
M nie  w ieńce zbluszczu, dary  g łów  uczonych godne, 
M iędzy bogi umieszczą: m nie i gaje chłodne,
I  n im fy z satyrami, zwodząc lekk ie  tany>
Stawią tam, gdzie gminowi przystęp zakazany:
G d y  mi swego E u te rp e  f le tu  nie zabroni,
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I  Polim nia lutnię poda z wdzięczney dłoni;
A  gdy ranie twym  w yrok iem  przyym ie wsiezczów

k o ło ,
Pod wzniosłemi niebiosy zabłyśnie me czoło.

Ign acy R ew ieński.

W t j ą t e k . z  X ie g i  i s z e y  E neidy  W i r g i l i u s z a ,  z a 

w ierający w sobie opisanie burzy i narzekanie  
Eneasza, zagrożonego nieuchybnem  n iebezp ie
czeństw em  w łasnem  i wszystkich  jego tow a
rzyszów podróży.

R zekł i zwróoonem ber łem  w bok uderza skały: 
W n e t  w ia try  niehamowne z pieczar się w y rw ały :
I  jak w boju przez wyłom wdzierając się hurm em , 
Lecą, i ziemię strasznym napełniają szturmem.
Już  i na głębią morską w  rozpędzie przypadły , 
Razem i Not i E urus i A fry k  rozjadły.
Burzą Otchłań i wzniosłe w brzeg  pędzą bałw any. 
L in  się tu rko t rozlega, maytków k rzyk  zmieszany. 
Nagle gruba Trojanom dzień w ydarła  chmura: 
Rozhukane zaległa morze noc ponura.
Grzmi wkoło; coraz częstsze wzrok rażą pobłyski: 
Zewsząd mężom zagraża w y ro k  śmierci bliski.
Nagle strach Eneasza śmiertelny ozionie:
W estch n ie  ciężko, i obie wznosząc w górę dłonie, 
T rzykroć ,  czterykroć, rzecze, męże ci szczęśliwi, 
K tó rym  pod Troją życie odjęli Achiwi!
O ty! co ród danayski tw e męztwo zaszczyca, 
Czemuż mi twa, Tydydzie, wzbroniła p raw ica
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Na polach liionu rozstać się z żywotem!
Gdzie i dzielny padł H ektor  pod Achilla grotem, 
Gdzie i Sarpedon spoczął, i gdzie w krwawe zdroje 
Symois mężne ciała zagarnął i zbroje.

J. llewieńshi.

Toezye yintoniego E dw arda  Pohoskiego. 

I )o  E w b u s t .

Jeśli kiedy, E w elino !
Jak  wdzięki twoje przem iną,

Oddasz się smutney- żałobie: 
Przypomniy, żeś ty, nióczuła,
Goryczą dni,me zatruła,

K iedym  ja m yślał o tobie.

Mijają życia godziny;
Jak wody do morza płyną:
T ak  i wdzięki Eweliny,
W razfs piątą wiosną przem iną.

K u p i d o  p s z c z e l n i e .  ( zB iona).

Raz swawolny Kupid s strzałą, 
Latając ponad ogrodem :
W  którym  mnóstwo ułów stało 
Dum ał posilić sję miodem.

Skierow ał lot swóy w te strony. 
Gdzie uyrzał ule spokoyne;
A  s psotami oswojony,
Pczołom zapowiadał wroynę.



Już kontent z swojey zdobyczy,
Otw iera ule bez tamy;
P lastry  wydziera i  liczy,
, To dla mnie, a to dla mamy.*

G dy wnet pczoła jrozdąsana,
Na stratę swey pracy czuła:
P ie sz c z o n y  p a lcz y k  ty ra n a ,
Srodze swem żądłem ukłuła.

P o rw ał się prędko za strzały:
Lecz gdy go inne goręcey ,
I  tam i ówdzie kąsały, ,
* Dosyć rzek ł, nie będę w ięeey.« . . .  -

P łacząc podniósł się znów w górę,
Leciał, gdzie gaje Cytery 
"W ierzchołkiem sięgając chmurę,
Strzegły świątyni W enery.

> Patrz  mamo! rzek ł psotnik mały,
» Oto te skrzydlate węże:
> Tak mi rączki pokąsały, 
i Zem rzucił moje orę.że.

» Ach jak mi ten palczyk bolif«
— A W enus; tnie  płacz móy mały,
51 Lecz teraz sądź o tych doli, 
i K tórych raniły  twe strzały .1

R ę k a w i c z k a  S. S.c

Nie troszcz się moja pani, powracam w całości, 
B liskom  serca leżała, wiem jego skrytości;
D la  ciebie ono bije — i  ja temu wńerzę,
Bo ze wszystkich myśli swych zwierzyło się szczerze.
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T w a r d o w s k i .  ( B a lla d a ).

•D zie ln i  w  władzy, dzie ln i  w mocy, 
•Znękane Jehow ą duchy!
• P rzybądźcie  ku  mey pomocy, 
•Skruszc ie  ciężące łańcuchy.

• I  ty  k ró lu  piekieł,  k tóry ,
• Świat zapalając pożogiem,
• Z erw ałeś  jarzmo natury ,  
lK łócąc się z n iehem  i Bogiem.

• Opuść twe ber ło  na chw ilę ,
• A w net ustanie ma trwoga:
• Z aszczyt chcę mieć w twojey sile,
• N ienawidzę ludzi  — Boga."

T a k  T w ardow sk i obłąkany,
G dy  go dręczy rozpacz wściekła, 
W o ł a ł  do siebie szatany,
W yg ląda ł pomocy piekła.

Napisał k rw ią  swą na karc ie ,  
S traszne  warunków  przym ierze :
• Oddaję ci duszę, czarcie,
•Bogu i n iebu  nie wierzę.®

Noc była — X iężyc prom ieniem , 
O św iecał  cichą mogiłę:
Na tey  T w ardow sk i ze d rżen iem , 
C zeka ł na złych duchów siłę.

Sprośnym  zajęty nałogiem,
Z  zbrodni posuwał się w zbrodnię: 
K łócąc  się z ludźmi i z Bogiem, 
M yślał i działał odrodnie.



A gdy mu życie obrzydło,
Rozpacz się wkradła do duszy. 
B łąkał się, jak to straszydło,
Co pokóy innym poruszy.

Północ nadchodziła głucha,
W szystko  uśpione w zaciszy: 
T w ard o w sk i  woła i słucha,
I  n ic  nie w idzi — nie słyszy —

Patrz!  w tein dwunasta wybiła , 
P ostrach  dokoła się szerzy:
Chm ura xiezyc osłoniła,
W i a t r  smutno zawył na wieży.

W szys tko  tu  zn iszczeniem  głosi, 
Niebo się ozwie z łoskotem:
D rż y  ziemia na d rżącey  osi,
Stęka pod piorunów  grzmotem.

G dy T w ardow sk i p rzelękniony, 
Bada powstania natury:
W  tem p iorunow em i tony,
Głos doń się odzywa z góry.

nOdrodny synu nicości ! 
iCoś w twem szaleństwie bez granic 
^W y rzek łszy  się p raw  ludzkości, 
>Boga i  niebo masz za nic.

*Już k re s  twego 'przeznaczenia, 
jC zas pokuty twey ominął:
»W ołają w szelkie s tworzenia, 
iRyś nayprędzey zbrodn iu  zginął.



sStaje się podług twey chęci.« 
Umilkł głos — Burza powstała: 
Chorami lecą przeklęci,
D rży znowu natura cała.

Twardowski próżno się stroni, 
Kryjąc się w trawy i krzaki; 
Tłuszcza złych duchów z nim goni, 
I  wznosi w powietrzne szlaki.

I  już go nie ma na świecie,
I  żył i zginął odrodnie,
Może to hayka? powiecie.
Gdzież .będzie kara na zbrodnie?—*

D o  E w E Ł t N T .

Tak Pani! gdy młodość, wdzięki, 
Wszystko ci świetny los wróży; 
Chcesz się porównać do róży,

1 cenisz przymiot.twey ręki.
•

Jednak wierz mi Ewelino ,
Co ci powiem bez zazdrośnie,

Róża co wiosny tak piękna urośnie,
A wdzięki twoje tem czasem przeminą

Lecz dobroć, cnotę twey duszy,
Zr którą się pieścisz tak wiernie; 
Choć ją otaczają ciernie,

Żadna odmiana nie wzruszy.

w  S z t a m b u c h u  W . II.

Chociaż cię dawno poznałem,
Choć wielbiłem cnoty twoje
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Jednakże dotąd nie śmiałem, 
Otworzyć serce ci moje.

L ecz gdy teraz nic nie wzbrania, 
W  sztambuchu wyjaśnić siebie: 
W ied z , żem  kochał od poznania, 
I  umrę kochając ciebie.

D o  B o g a .

W szechm ocny  Panie, co rządzisz św ia tam i!
Co wszędzie mocą własną swą przebywasz,
Co się troisty w  iedności ukrywasz,

Boże, zmiłuy się nad nami!

Od ciebie człow iek przeznaczenie bierze,
Od ciebie życie i wszelką moc ducha,
.Niechże łaskawość Twoja mię wysłucha,

I  pracę p rz y jm ie  w  ofierze!

Umysł, co jeszcze niczem nie zmazany, 
P ierwsze swe gło.y do Ciebie podnosi,
Czując się słabym, o pomoc T w ą prosi.

Pomóż mu, Panie nad Pany!

Jeś li  nie zechcesz, któż jemu pomoże?
W  1 obie ma ufność i nadzieja cała;
Dłnosc, co w iara w moje serce wlała.

Dayże mi pomoc, o Boże!

J.G.JJ.Ę.  s
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I V O R Y L  X T e M I R A .

Zactnly  sio l y  x ię ży c u !  nie b ły sz c z c ie  w y  gw iazdy!  

N ie c h  się c iężk im  ob lecze  sm utk iem  ż y w i o ł  k a żd y  

M oja droga T e m ira  koch ać  m nie się wzbrania!....  
A lb o ż  to ja n iegod zien  jestem przyw iązania?.. .  
C zyżem  m a łe  jey  rob ił  z o w o c o w  ofiary?
Za n icże  w szy s tk ie  p o sz ły  liczn e  moje dary?
Za nic baranek  b ia ły ,  com d a ł  na wiązanie?...
Za nic!...  jak mi się zdaje, m e c iąg łe  staranie;—  

Okrótna! czego  żądasz, pow ied z  t y lk o  szczerze ,
A  w sz y s tk o  to odbierzesz odem nie  w  ofierze.
C hcesz życ ia  m oże mego?... to ci ofiaruję —
P a tr z  okrótna! jak bardzo c ieb ie  ja m iłuję .

T e g o  ty lk o  ch cesz  pono —  boś to w szy s tk o  m iała,  

Czegoś ty lk o  odem nie k ie d y  zażądała.
C a ły  ja m óy  d o b y tek ,  m óy dom ek ubogi,
Ś c ie lę  tob ie ,  T e m iro ,  pod tw e  ś l icz n e  nogi.
L e c z  nie!.. . t y  n ien aw id z isz  m y c h  darów , okrótna! 

O T e m ir o  niew dzięczna! o n iedolo  smutna!... 
B ą d ź c ie  zd row e na zaw sze ,  o w y  m ieysca  lube!  
O p o w ied zc ie  k o c h a n c e  m o j ą  straszną z g u b ę —  

P a tr z  T e m iro  n iew d zięczn a!  że jeszcze c ię  lu b ię ,  
Chociaż przez c ieb ie  teraz, na zaw sze się zgubię... .

Jv iedy  Ivory 1 w  rozpaczy  te dokończą! s ło w a ,  

T a k a  jego zza k rza k ó w  d o ch o d z iła  mowa:
„ J a m  cię za w sze , K ory tu ! koch ała  s ta te c zn ie ;
„ J e ś li zech cesz dow odów .... ślubuję c i wiecznie!"' 
K o r y l  się w szy s tek  m ien i  —  z radości n ie  czuje ,
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K i e d y  dro gą  T e m i r ę  na łonie  piastuje.
N a w e t  x ię ż y c  stosownie do uczuc'  K o r y l a  
Z  swoje m s r eb rzys t em  św ia t łe m ,b a rd z iey  się w y s i l a .

_________  J. G. Jf. K.

T r i o i . e t  d o  E.  Ch.

Nie  zapomnę ja E lż b i e ty ,
P ó k i  zyć będę na ziemi :
Gdyz  w  mera se rcu znak w y r y t y ,
Co w z n a w ia  pam ięć  Elżb ie ty .
N igdy  czas d łu g i  — czas s k r y t y —
Nie  zatrze  d łońmi  ch c iw e m i . —
N a w e t  i z iemią  p r z y k r y t y ,
N ie  zapomnę  ja Elżb ie ty! .

J. G. J f  K.

S z a r a d y *

1.

P i  ewszct w przód czy w stecz, rów ne m a znaczenie, 
D ru g ą  uyrzycie w  polskim alfabecie;
Tf^szystko  odgadnąć jeżeli zechcecie,

Znaczy w  użyciu, nałóg, p rzyw yknienie.

2 .

C zytay me dw ie  od głowy, czy wspak od ogona, 
N ie  zm ieniam  mego nazw ania;

Jeżeli o po trzeb ie  D oktor się przekona,
D aje m ię do używ ania.

3 .
K to w  bogactw a opływ a,
M ym  się p ie rw szy m  nazywa;



I
D rugie  jeśli piękność wskazuje,
Przyjemność czuje;
Bez trzeciego choć się małe zdaje,
Nie ujedziesz ani staje.
W szy s tk o  gdy zręcznie z talentem  użyte,
D wie sprzeczności wyda znamienite;

Można skakać,
Można płakać.

4 .

P ierw sze  jest liczba którey używamy,
Gdy w złości djabły, lub bizuny liczym,

D rugie  się tworzy, gdy drzewo ścinamy,
JPszystko  osięgnąć zawsze sobie zyczym.

5 .
P ierw sze trzy  litera, a czwarte wskazuje,
W szystko uczonych ludzi znamionuje.

6.
P ierw sze  litera, a drugie jest tworem,
Obiedwie zawsze otworem- 

7 -
P ierw sza  wprzód czy w ty ł, zawsze znaczy mienie, 

L iterę  oznacza D rugie,
W szy s tko  zaś daje pokarm, wyżywienie,

Ale na lata nie długie.
8.

P ierw sze  jest wyzey, dwa drugie żebraki,
A wszystko nasi Przodkowie Polaki.

9 -
P ierw sza  przeczy, druga  zvskazuje,
Trzecia  roślinę lecząca mianuje,
W szystko  nocnego ptaka okazuje.

[Rozw iązanie w następującym  numerze.)


